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Gen. L U C J A N  Ż E L IG O W S K I.

Pcmiądzy 
? neweai! laty.

N ie  trzeba b y ć  zJotoustym m ó w ­
cą, aby p o w ;edz.eć  r zec zy  wielkie i 
wazuc,  oby poruszyć do g łębi  serca 
i myśl i  słuchaczy, aby czar w s p o m ­
nień żołnierskich przetkać p rom ie ­
niem o żyw cze j  idei. Po trzebna jest 
na to prawość i o twartość serca, 
prostota i śmiałość wypowiadan ia  
myśli, porrzebne jesl g ł ębokie  o d ­
czucie p rawdy  dz ie jowej ,  p rawdy  
psycholog.cznej ,  ułcryt-ej nieraz pod 

przejścio wemi nastrojami, kt óre istotę 

p ewnych  c zynów  kazą ro zumieć 
inaczej,  niz by ły  one obl iczone.

Pr zemówien ie  ę jen-Żel igowskiego,  
które obok  p o d a j e m y— n.ebtety ty lito 
dostarczone nam w  wyjątkach —  

odb .ega ło  znacznie  od konwencjo  
nai.iej. choćby nawe i  gorącem uczu­
c iem pi zemicniętej, treści m ó w  za­
zwycza j  w  podobnych  okaziach w y ­
głaszanych.  Gen. Że l i gowsk i  za­

strzegł się, że  będz i e  przemawiał,  
u lcgaiąc j ed ym e  prośbie Komitetu 
Z iS z d u ,  jest bow iem „p rzys łow io ­
w y m  z łym m ów cą " .  T y m  razem o- 
kazai  się zbyt skromnym. U ję te  w 
fo rm ę kilku wspomnie l i  z najbardziej  
wazk.ch i krytycznych chwil jesieni 
1920 roku, zawierało  to pr zemówienie  
całe Credo moralne i po l i tyczne cz ło­
wieka, ktery stanął do apelu, aby 

spełnić pow ier zone mu c i ę ik 'e  i ry ­
z y k o w n e  z a d a n e .  A l e  podeimu.ąc 
się jego,  gen. Że l i gowsk i  w y k o n y ­
wa ł  mety lko obow ią zek  żołnierski. 
T u  trzeba było  wziąć  na siebie w ię ­
cej, n i b ierze żołnierz lub of icer 
dz ia ia iący w  granicach rozkazu woj  
skowego ,  choćby rozkaz ten szedł 
dfci :j, niż cz łowiek zdziałać iest w 
Stanie. G  :n Że l i gowsk i  mu«iał  wz iąć  
na siebie moralną odpowiedz ia lność 
za czyn nie mieszczący się w  ra 
mach rozkazu w c  sitowego, mogący  
w  p -wnyci warunkach obrócić prze­

c iwko  memu całą opinję w  Polsce  
i na>raziC go  r>a zachwianie w  tej 

op im i  jego  nieskazi telnej  wielolet- 
n*ej służby żołnierskiej . Z  cała pr ze ­
nikl iwością swego  umysłu, znakomi­
cie ocen ia jącego nietylko daną sy­
tuację, ale i dalsze moż l iwe skutki 
każde j  j e 1 zmiany, uprzedzi ł  M ar ­
szalek Piłsudski w  historycznej  swej  
r o zm ow ie  gen. Że l i gowsk iego  na co 
powinien  być  p rzygo towany .  Nie  był 
to rozkaz,  lecz apeł  do człowieka, 
w  którym Marszałek Pi łsudski  g in -  
jalnie wyczu ł  psych czną go towość  
do  sbełnienia zadania które  pow.e-

z iozumi jn ie .  Nic w ię c  
i i *  g e m  ŻJeligow •

paźdz iernikowych.  Lecz ,  jak trafnie 
utwierdził gen. Że i igowsA , nie rozu­

miało tej próby społeczeństwo,  da ­
leki od niej by ł  rząd, polski, -  pod ­

leg ły i k ierowany,  przez zupełnie 
pozbawiony  szerszych hoa jz on tów  
Sejm. Myśl
Par4stwa i N a c z e l n e j *  W o d z a  naz­

byt  daleko w y b i a d ł p L « i w l ( l w j H j ł Ł  
z iom tj h . igmejów  sejmói^yęjj>, 
monopol izujących w  swoich rękąctp 
polity czujki; wykorzystanie  sukcesów 
C ię zn r c|p, » k y .  w  -nich znaleźć  mogła 
opsrci e

dziwnegtitt&SkffiESSi ____
skiego zakończona została po łowicz  
nem ro zw iązan iem o b j ę t y c l i ’ nią 
kwesty j .

, Być może,  ma rację g< r . Ż e l i ­
gowski ,  k iedy mówi ,  że  tak j *k  się 
stało— dobrze  się stało, s k o r H R H B  
ruukow na lepsze nie było. A l e  
n iewątpl iwie  ma również  słuszng.ść, 

' stwierdzając,  że  idea przewodnia 
j e go  działań z przed 10 laty Ifciynaj- 
’ mniej me jest martwą i przy jdz ie 
czas kindy powstanie jak f e n i k s  
z  popio łów.  Zapożycza ją c  Łowieni  
z przeszłości historyczną p a z w ę  
Rzeczypospo l i te j ,  mamy obo viązejc 
wypełnić  ją treścią odmowie] dhją>.ą

i -iiiu Cu stanowi ło  jej  wewnę tr zną

. Dzisiejsze św-tęlo, przypominają ­
ce  nam z odległość. !  lat 10 ciu w ie l ­
kie, radosne i cięcku- nieraz chwile 
st wian.a rtrębów żtAvnętrznych pod 
' i itiach państwa, powinno po-
t>ii<Jziić ni 'lo', spog lądania wy łącz ­
n i e ^ *  śWIŚn*'-— w  źj iedaleką prze­
sz.«  ź. Prękr.o tych vspomnjeń i ra­
dość z pow odu  zreal izowania wielu, 
bardzo wielu frSdŹipi i aspjracyj, 
niech się w y l ew a  wj jak najbardziej  
ż yw e  i gorące forińy, niech uczy 
cenić własny wysi łek i pamięć tych, 
którzy sw e  życ ic  pi jfożyli w o f ie ize . 
L e c z  z*razem niech nie skłania do 
fc.t. letyzmu. do  odpoczywan ia  ' na 

" laurach, do zaoietnania pochodu 
myśli dalej.

Jesteśmy u progu decydu ją cego  
zwyc ięs twa  w  zmaganiu 6.ę sił w e ­
wnętrznych. Da ono  nam nowy  za- 
s b środków do  posuwania się na­
przód  w pochodzie dz ie jowym, do 
pode jmowania  nowych wielkich za- 
dąń, które j eszers  wczoraj  mogł y  
i lę zda.wać niedestępnemi.

Testis.

rzyć mu umyślił. Cł ęboka  wiara w 

w ie kość i słuszność i r tency j  M a r ­
szałka, wspólne przywiązanie  obu 
do z iemi rodzinnej,  woła jące j  o w y ­
zwolen ie  z pod narzuconej przez 
obcą pr zemoc  władzy,  prze łamały 
p ie rwotne  skrupuły gen. Ż e l i g o w ­
skiego. Bezapelacy jnem świadect­
w e m  słuszności moralnego prawa 
wchodzących  prawie bez  oporu do 
W i lna  je go  żołnierzy było  entuzja­
styczne przy jęc ie  ich przez  ludndść, 
przy jęc ie  taK serdeczne i gorące, że  

tylko jeden  dz*eń w nowsze j  histo- 
rji W i lna  —  dzień l^-gu kwietnia 
1919 r. —  móg ł  się z  r m pod tym 
w zg l ędem  mierzyć.

W  dalszym przebiegu swej  akcji 
musiał gen. Ż t l i g o w s  ki pokonać siłą 
s w ego  przekonania i charakteru nie­
jedną  ciężką chwilę. O  |ednej z  
nich wspomniał  również  w  swo jem 
p-zemówieniu.  Była to kapitalne 
w  swej  prostocie i argumentacj i  
ro zmowa  .ego z przedstawicielami  
państw Entente ’y zaraz po  wejściu 
do Wi lna.  Ma ło  w  niej było  s łów 
i zw ro tów  dyplomatycznych.  L a k o ­
niczne i przecinające wsze lką dys­
kusję, jakko lwiek pozbawione wsze l ­

kiej  Drulainosci odpowie dz i  gen. 
Ż e l i g ows k ie go  przekonały  agentów,  
iż rola ich w  Wi ln ie  narazie się 
skończyła.  Cała  po tęga  formalnego 
prestiżu pańrtw przez tych agen tów 
reprezentowanych  okazała  sie md łym 
werbdl izmem w o b e c  siły moralnej,  bi­
jącej z od p ow ied z i  gen. Że l i g ows k ie go  
i z zachowania się ludności miasta 
w o b e c  przyby łych  z nim żołnierzy

Punktem rent^alnym przemów  e- 
nia gen. Że l i g ows k ie go  by lo okreś le­
nie politycznej ,dei przewodnie j ,  któ ­

ra wiodła  go do W  Ina. Nie nowosc 
t ego  ośw iad rz »n ia  jest ważną. U t w o ­
rzenie L i tw y  Ś rodkowe j  było  aktem, 

który sam mówi ł  za siebie. Dla każ ­
dego,  kto poza sercem i uczuciem 

zachowa ł  zdolność wyciągania p o ­
l i tycznych konsekwencyi .  lasnem b y ­
ło ,  że akcja gen. Że l i gowsk iego  b y ­
ła p .óhą r o zw ąza n ie  kwestj i  nietvl- 
ko wileńskiej,  lecz  l i tewskiej  w  jej 
całej  rozc lągłości. W a ż n e m  w oświad­
czeniu gen Że l i g ows k ie go  Jest to 
właśnie, że z tej p rawdy  zrzucone 
zostały osłaniające ją n iepotrzebnie  
parawaniki i zas łony Nin mamy po ­
trzeby ukrywać rzeczy, która rozu­
mianą była  doskonale  nawet  przez  
zagranicznych obse rwatorów dni

P O L S K I JÓ Z E F  P IŁS U D S K I.P IE R W S Z Y

P ie rw szy dzień zja zd u .
Uroczyste  otwarc ie z jazou ucze­

stników walk o W i lno  z g r o ^ ^ f ^ ^ H  
w  sali Teat ru  W ie lk i e g o  na Pohu­
lance wielką l iczbę uc/eJHBwIfKfl 
Wszys tk ie  miejsca były 
nerała Że l i gowsk iego  powitano o w a ­
cyjnie. Z ia zd  zagaił  pr zewo  inickący 
Komis j i  Z ja zdowe j ,  gen. MaMpWtoh, 
poczem  przewodn iczącym z j c f l H H j B
brano wśród mani festacyj  g.;n. Że l i  
g o w s k i t g o  O b o k  niego na scenie 
wspania le  udekorowane j  chorągwią- 
mi c barwach narodowych,  zielenią 
i kw.atami, pod  portretem Marszałka

Piłsudskiego, na t  I pocz tów  sztan- 
■1-rowyc.h organizacyj  b. wojskowych  
zasiedl!  w  pre.zydjum ks. biskup Ban- 
durski, w e j ew odow  ie Raczk iew ic z  i 
Kośc ia łkowski ,  in »oekto r  armji gen. 
Dąb  Bleroacki,  wi, e w o jew od a  Kir- 
tfiklis, prezydent  nyiosta Folejewski,  
ri ktor U. S. B. Januszkiewicz, pierw- 

j ią iKmui i y ł  Rządzące j  W i ­
told Abramów icz, gen. Mokrzeck i  I m 

Orkiristrr odegrała  hymn pań­
stwowy.

Zabra ł  głos gen. Lucjan Ż e l i ­
gowski:

Przemówienie gen. Żeligowskiego.
Zobrazowawszy sytuację jaka p o ­

przedzała zajęcie .W ilna, gen. Że l igow ­
ski przedstawił przeb ieg swej h istory­
cznej rozm ow y z Marszałkiem P i ł ­
sudskim, której bezpośredniem nastę­
pstwem było zajęcie W ilna.

„Otrzymałem rozkaz udania się do 
Białegostoku, du kwatery Marszalka 
Piłsudskiego w ostatnich dniach wrze­
śnia —  mówi generał Żeligowski —  
przyjechałem do BialegostoKu. zamel­
dowałem się w wagonie Panu Marszał­

kowi. Marszałek opow iedział mi cala 
óu ezesną sytuację. Sytuacja ta była 
bardzo poważna i jedyna możliwością 
było powstanie ludności w  W ilnie, 
Marszałek zaproponował mi stanąć na 
czele powstania. Muszę powiedzieć, 
żc się zawahałem z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze dlatego że nie chciało mi 
się bić Litwinów. W iadom o byio wszy. 
stkim, że Litwini kumali się w W il­
nie z naszymi nieprzyjaciółmi wtedy, 
gdy armja polska broczyła pod W a r ­

szawą. Nie bacząc na to wszystko, ja 
nigdy nie mogłem tego połączyć z ca­
łym naroann litewskim, który zawsze 
uważałem za swoich braci. Drugą przy 
czyną było, że byłem wówczas bardzo 
fizycznie i moralnie przemęczony.' 
Marszałek Piłsudski powiedział mi 
wtedy: „Ale trzeba być przygotowa­
nym na to., że może nastąpić taki mo­
ment. że nietyłKo sejm, nietylko se­
nat, ale i eala Polska stanie naprzeciw  
Pana. Trzeba się przygotować wziąć 
całą odpowiedzialność na sienie. To 
też nie można rozkazać takiej rzeczy. 
Ja nie rozkazuję44. W tedy zdecydowa­
łem się wziąć to i wyraziłem zgodę na 
objęcie dowództwa44.

Zkolei gen Żeligowski przedstawił 
trudności, z k tó ie m i :się zetknął wśród 
n iektórych swoich podwładnych, gdy 
im  oświadczył, że mają iść na W ilno  
Pom im o  tych trudności gen. Że ligow ­
ski zdecydował się wydać rozkaz m ar­
szu na W ilno , spodziewając *ię w ie l­
k iego oporu ze strony L itw inów .

„Po zajęciu Wilna, —  mówi dalej 
generał Żeligowski, —  wT hotelu Gcor- 
ge‘a zebrały się misje zagraniczne, 
które przysłały do maie delegację w 
osobie pułkownika francuskiego z 
prośbą o udanie się do misji francus­
kiej. I oto, nie pamiętam dokładnie z 
kim, o ile sobie przypominam z Per- 
kowiczem udaliśmy się do misji. Mó­
wię o tero olatego, że ten mały epizod 
bardzo dobitnie charakteryzuje nasze 
ówczesne poglądy, a także poglądy o- 
fieerów armij obeyrh.

Zgromadzeni tam byli wszyscy 
oficerowie zagraniczni, a na ieh czele 
stał oficer angielski, ltozmowa miała 
przebieg następujący. W7 bardzo su­
chym i oficjalnym tonie zapytał on:

—  Jakiem prawem Pan Gen. za­
jął W ilno, wtedy kiedy Polska podpi­
sała układ w  Suwałkach?

Powiedziałem :.—  Polska nic mo­
że podpisywać żadnych traktatów nie 
pytając o wolę ludności Zająłem W il­
no dlatego, żeby dać moim rodakom  
możność wypowiedzenia się czego 
eheą.

W tedy on powiedział: —  My jeste­
śmy pizedstawieielami państw Enten- 
ty i zrobimy tutaj porządek.

Powiedziałem: —  Nie, ja na to zgo 
dzić się nie mogę. Żadnego porządku 
w tedy kiedy jesteśmy tutaj, my gospo­
darze tego kraju, żadnego porządku 
nikt nie ma potrzeby robić. Ten porzą­
dek zrobimy my. (Huczne oklaski).

W tedy Anglik powiedział: —  Jak 
to, Pan nie uznaje państw Ententy, 
Pan nie uznaje prawa międzynarodo­
wego? i

Powiedziałem: —  Owszem jestem 
z największem uznaniem dla państw' 
Ententy i wiem eo one zrobiły dla nas 
prze-z wojnę światową, ale jednocześ­
nie te szaeherkL, które tutaj się odby­
wają w naszej nieobecności nap ó/no 
Pan nazywa prawem międzynarodo- 
wem (Oklaski).

—  A więc jeżeli nie na Enteneie, 
na kim macie się oprzeć? Na kim Pan  
się bedzie opierał?

Powiedziałem: —  Będziemy opie­

rać się na samych sobie i na naszych 
karabinach (Oklaski).

A n g lik  dość ironicznie mówi: —  
A skądżcścic te karabiny otrzymali?

Powiedziałem: —  Najmniej od Pa­
na Lloyd Georgea i od jego przjjaeiói 
bolszewików (oklaski i brawa).

Powiedziałem wreszcie: —  Dow i­
dzenia, nie potrzebujemy tracić czasu 
na te rozm owj, które nic doprowa­
dzają ao niczego. Proszę Panów jutro 

■ o godz. 12 opuścić W ilno (huczne ok­
laski).

Tego samego dnia już pe tej roz­
mowie rząd Litwy Środkowej wysłał 
depeszę radjową tło Kowna wzywając  
Litwinów do porozumienia. j3o jaKiei 
były dalsze plany? Chcieliśmy dać mo­
żność łuanośei wypowiedzieć się cze­
go ona chec. Pozatem było jeszcze eo 
innego. Przeszło od tamtej chwili lat 
dziesięć i możemy o tem mówić ot­
warcie. Tak, myśleliśmy o stworzenim 

' w ielkiej Litwy ze stolicą W ilnem . Nie­
stety do tego nikt nie byd przygotowa­
ny. Nieprzygotowana była Polska, dla­
tego, że wtedy me mogła jeszcze im­
ponować swoją siłą i nie miała zdecy­
dowanej polityki. Nieprzygotowane 
było Kowno, które całą politykę opie­
rało na dziecinnej nienawiści do wszy­
stkiego eo jest polskie. Nieprzygotowsi 
na była i Wileńszezyzna, bo porozu­
mienie z Litwą było w7tedy rzeczą raj- 
niepopułarniejszą miedzy wszystk n i 
mieszkańcami W ilna. Polska miałaby 
moralne prawo ukarać. Litwinów za 
to, że oni, w  tak ciężKim dla nas mo­
mencie bratali się z naszymi nieprzy­
jaciółmi, ale tego nic uczyniła. Ja są­
dzę, że zrobiła dobrze, bo to byłaby  
niezmiennie niepopularna rzecz zwal­
czać ten mały a tak sympatyczny dla 
nas naród, który tylko co otrzymał nie 
podległość44.

- W  dalszym ciągu swego przem ó­
wienia ger. Żeligowski podkreśla n ie­
fortunnie użyte w  rozkazie 3 Arir j o- 
kreślenie „bunt generała Że ligowsk ie­
g o "  buntu żadnego nie by ło  —  stw ier­
dza gen. Żeligowski, —  a tylko nor­
malna zupełnie akcja dla w yw a lcze ­
nia niepodległości.

i Zkolei gen. Żeligowski p rzypom i­
na, że L i tw in 5 nic nie oapov^iedzieli 
na wystosowane do nich w ezw ar io  
i opisuje ciężką pracę państwową w  
L i tw ie  Srodaowej, k tórą prowadził 
p rzy  współudziale swych współpraco- 
wmików.

W  zakończeniu swego p rzem ów ie ­
nia gen. Żeligowski ośw iadczył;

„Zachodzi pytanie czy idea, któr* 
przyświecała rządom Litwy Środko­
wej jest pogrzebani na zawsze? Są­
dzę, że nic. Mnie się zdaje, że kiedyś 
nastąpi porozumienie polsko-litewskie 
W iem  tylko jedno Czasami m ówią o  
kwestjaeh językowych. Bardzo być 
może, że kiedyś zaczniemy się uczyć 
po litewsku —  eo do mnie to jabym. 
chciał —  dlc tylko jestem przekonany, 
że jeżeli my zaczniemy uczyć się po li­
tewsku, to przedtem naród litewski 
przestanie gnębić swoich współobywa­
teli i zacznie się uczyć po polsku*. 
fBurzliwe oklaski).

Przemówienie wojewudy|Raczkiewicza.
Nawiązująe do chv.il, gd> oddział} woj 

skowc i organizacje, których przedstawiciele 
zgromadziły się dzisiaj na zjeździe, współ­
działały przy wyzwoleniu W ilna, p wojewoda  
przypomina słowa Marszalka Pi.sudskiego: 
„W iln o  jesl mojem i mojem pozostanie4*. 
Stąd się zrodził wielki czyn dokonany pizez 
największego z współczesnych naszych i na j­
więcej ukochanego przez nas wszystkich W o ­
dza Narodu Józefa Piłsudskiego, który w  
roku 1919 prowadził zastępy nielicznych 
wojsk swoich zdobywać swoje W ilno, a póź­
niej w  roku 1920, gdy zmienne losów koleje 
zmusiły nas do porzucenia tych terenów od­
działy pod dowództwem ukochanego syna 
tej ziemi, generała Żeligowskiego, przy czyn- 
n m współdziałaniu tylu organizaeyj spo­
łecznych i tylu zasłużonych ludzi doprowa­

dzają do triumfu idei, P  wojewoda zakoń­
czy! wyrażeniem wdzięczności i czci zarów­
no dla tych. którzy tutaj życie swoje Ojczyź­
nie oddali, jak  1 dla tych. żyjących zasłużo­
nych dta sprawy zwycięstwa, tych wszyst­
kich, którzy doprowadzili do wyzwolenia  
W ilna. I każdy z nas —  oświadcza wkońeu  
p. wojewoda —  ma głęboką, najgłębszą w ia­
rę, że tej ziemi, tego miasta nigdy, nlkoma 
nie oddamy. Oby praca organizacji, do stwo­
rzenia której dzisiaj Szanowni Państwo p n y -  
st“pujecie, praca oparta na wzajemnem za­
ufaniu wszystkich tych co w szeregach vr 
walce o  W’ilno w  swoim c za s ie  byli, by ła  
wskazaniem jak  należy dla dobra Ojczyzny  
wspólnie pracować, ula tych wszystkich, któ­
rzy jeszcze nie znal :źłi w łaściwej drogi d la  
wielkiego dzieła.

P ie r . szu K om isja  R ządzące L itw y  Ś rodkow ej . 
z gen. Ż E L IG O W S K IM  i p rezesem  W IT O L D E M  A B R A M O W IC Z E M  na c ze le .

N um er  dzisiejszy zawiera 10 srron.
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K U R J E R  W I L  E Ń S K I Ni .  ZbO 1,90L)

1 KOLEJARZE:
Wileńszczyzny, toowogródtzyzny, Grodziensz- 
czyzny, Suwalszczyzny, Pulesia i Podlasia do

Społeczeństwa!

Obywatele... Rodacy
Dziesięć lat minęło, gdy przez ziemie, z których do Was wołamy, prze­

waliła się w haniebnym odwrocie z nad Wisły nawaia hord bolszewickich, 
pęazona D a g n e ta m i polskich żołnierzy, dowodzonych przez Marszałka Jozefa 
Piłsudskiego.

My, Kolejaize Dyrekcji Wileńskiej, jako żołnierze najpotężniejszej armji 
pracy, wśród chłoou i głodu Dez dachu nad głową, wspomagal iśmy czyn­
nie rusza wojssa w kampanji  wojennej z Bolszewją, gayż posiadaliśmy 
serca pełne wiary w Wodza Narodu Józefa  Piłsudskiego... Syna Ziemi  W i ­
leńskiej.

W chwilach ciężkich i decydujących o losach Ojczyzny... On... bywał 
na polach bitew i bywał wśród nas... widokiem owym krzepiąc siły naszych 
duchów.

Wielki Ten Polak całe S\j#e Zycie Pośw.ęcif Ojczyźnie, Składając Zeń 
Ofiarę Naroocwi .

Dzięki Jego  Niez łomnemu Duchowi, p iacujemy spokojnie przy wai 
sztacie pracy na ziemiacn obficie krwią polską zroszonych i wdzięczni Swe­
mu Wodzowi,  modlimy się o  Jego  Zdrowie do Stwórcy i to samo czynią 
nasze dzieci, umiejące godn ie  czcić Narodowych Bohaterów

Pod Jego  rozkazami polski żołnierz wywalczył Wielką Polskę, w której 
granicach musiało być miejsce dla Wilna z Ostrą Bramą, gdzie Świeci Cu­
dami Słynąca Królowa Polska... Niebieska Mar a

Obecnie,  gdy Marszałek Józef  Piłsudski, ufny w patrjotyzm Narodu, 
zażądał od Niego, by w czasie nadchodzących wyborów wypowiedział  się, 
Czy chce Polski silnej i potężnej, czy też nowego  podziału jej między partje... 
-.y, Kolejarze Dyrekcji Wileńskiej wołamy: „Chcemy Polski Silnej i Po-
eżnej, Jaką Nasz Wódz pragnie pozostawić Nam i przyszłym pokole­

niom, w której interesom panstwa podporządkowane być muszą sprawy 
partyj*.

Rumieńce-wstydu okrywają nasze policzki, gdy rozmyślamy o tych cza­
sach, kiedy w pańśHswach zaborczych Koła polskie posłów: w parlamencie b. 
flustrji z p. GłąDińskim i p. Witosem na czele i w Dumie rosyjskiej pod 
przewodem p. Romana Dmowskiego,  były zawsze stronnictwami ugodowemi 
pop.erającemi każdy rząd zaborczy, a w niepodległej  Polsce zwalczają rządy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, rząay prawdziwie narodowe.

W  pańsłwacn zaborczych pop.erali rządy nam ooce i wrogie za uzy- 
skan.e tek ministerjalnych, lub dla narodu nic nie znaczączych przywilejów 
jednostek, a w Polsce odczuwając Dankructwo swych idei, wyrosłych w cza­
sach niewoli na gruntach ugodowych, łączą's>ę węzłami opozycji z P. P. S. 
(C K. W ) ze Stronnictwem Cnłopskiem, z Wyzwoleniem i N. P. R. w celu 
zwalczania rządów Marszałka Józefa Piłsudskiego, zato, że nie uznaje partyj, 
lecz cały nsrod. '

Nie ufając we własne siły, znaleźli godnego  sobie sprzymierzeńca, Nieę 
miecką Partją S o :jalistyczną w Polsce, ( „Robotnik"  z dn.a 21. X. r. b.), któ­
rych bracia z za kordonu niemieckiego, za lczasow rząaów socjalisty Maksa 
Mullera, uchwalili budowę pancerników i mil jonowe fundusze dla obrony 
Kresów Wscnodn.ch, innemi słowy na zbrojenia przeciwko Polsce.

Oświadczamy publicznie, że te wiogie; Państwu partje, jak: P. P. S. 
(C K. W.;, Stronnictwo Chłopskie, Wyzwolenie,  Stronnictwo pseudo-Narodo-  
we, Chrześcijartsko-Demokratyczne, wspólnie z Ni tmiecką Partją Socjalistycz­
ną w Po'sce tworzące’ opozycję przeciwko rządowi Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, wykreślamy narówni i  partją Komunistyczną ze swego  grona, gdyż 
wszystkie działają na szkodę Państwa.

Dla nas patrjotów prawdziwie narodowym i państwowym jest blok Bez­
partyjny Współpracy z Rząaem i diatego przy nadchodzących wyborach do 
Se|mu i Senatu popierać oędz iemy listy kendyaatów tego Bloku Nr 1, na. 
czele których stanął Marszałek Józef  Piłsudski, Największy wśród Wielkich 
Po'aków!

OKręgswy Bezpartyjny Komitet Wyborczy Pracowników 
Kslejowycn w _Wiinie.

Komitat Wyborczy Kolejarzy -Oddziaiu Białostockiego, m iejscowe Komitety Wyborcze 
Pracowników Kolejowych: w Oranach, G iodnie, Suwałkach, Łapach, Nowowilejce, Podbro- 
dziu, Now o Swięcianach, Duksztach, Królfcwszcźyżnle, Moiodecznie, Lidzie, Mostach, W oi- 
kowysku, Hajnówce, Czeremsze Brześciu n. B.; Żabiince, Janowie, Pińsku, Lunińcu, Bara- 
no*iczach, N ow ojeln if Sfdipćach.

Taiząd Okręgowy Związku Urzędników Kolejowych
Zarząd Okręgofiy Związku Drużvn KonduktHskich.
Z a rząd Okręgowy Zaw odow ego Związku Maszynistów.
Chrześcijański Związek Numerowych Kolejcaftch Dyrekcji Wileńskiej.

■ n a c ?  . l a t . j a s s i  b b b b b i  t a a L B B .

Z A W I A D O M I E N I E !  %
ZAKŁAD KRAWIECKI F

WILHELMA DC MfGtAŁŁY ■
został  przenies iony do nowego ,  obszernego  lokalu przy lii. ŚW. Jań- 
skle] 8, (dawniej Wielka 5) urządzonego wed łu g  ostatn eti wy- 
magbń fachowych.  P rzy jmuje  obstalunki jak z własnych tak i z p o ­
wierzonych  matarjałów. W yk o n a n i e  Sol idne. Ce ny  umiarkowane.

a
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P a m ią taj nabyć
LO S 22 L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J
główna wygrana m lljon  z ło ty ch

w szczęśliwej kolekturze]

STANISŁAWA PROFICA
WIl KOi NIEMIECKA 3 (hurtownia tytuniowa Nr. 2).
Z am ie jscow ym  w ysyłam y odw rotną pocztą. N a leżność  P. K. O. Nr. 80907.

!

P a m i ę c i  p o l e g ł y c h  b o r o n c o w  W i l n a .

N a  te ciche mogiły cmentarne 
/ te inne po miedzach rozsiane.
Płyną modły ża lam i ciężarne,
Płyną m^dły... serdeczne... spłakane...

N a  te krwawe żołnierskie mogiły 
Co nam serca żałobą okryły 

W ia tr ostatnie liście wolno strąca 
I  płonące świece cicno gasi.
Znika z serca myśl smutna, boląca,
Ż e  zginęli najdrożsi nam, nasi.

Bo żołnierskie te krwawe mogiły 
Chwalą wieczną Ojczyznę Okryły.

Odpoczynek im wieczny daj. Panie,
Niech pokuta za grzechy się skończy.
Bowiem wielkie to było kochanie 
Co na w iik i ich z Z iem ią dziś łączy,

A nam, Panie, spraw, niech te mogiły 
Będą źródłem wytrwania i siły.

W IT O L D  S T A N K IE W IC Z
IUWJUICT T T

(Dalszy ciąg zjazdu).

Przemówienia p. wicewojewody Stefana
lOrtiklisa.

Panie uenerale, fa n ie  W ojewodo, W ielce  
Szanowni Państwo! 1 '

Przypada mi zaszczyt jako prezesowi w o ­
jewódzkich ■, Federa.‘y j Polskich Obrońców  
Ojczyzny w iihuuiu wszystkich zjednocjo  
nych organizacyj przywitać W as  Panowie  
jako uczestników walk o W iln o  i Ziemie 
Wschodnie. • -  —

W ięc witać mam Ciebie podziemny żoł­
nierzu Polskiej Orgaaizacji W ojskow ej, coś 
p i f m z y  na tajnych konspiracyjnych zbiór­
kach dkugo w noc gdy pożoga w o jn j świa 
towej nad W ilnem  hulała a trwoga wojenna 
w sercach m.eszkańców się tłukła uczył się 
sztuki wojennej, by ją Ojczyźnie nie wro 
gam oddać, coś po lasach Z a k u ta  i pagór 
k jeh  wileńskich swoje prymitywne ćwiczę 
nla uprawiał, aby z tego wyzwolenie tej 
Ziemi, g a j czas nadejdzie wybłyslo. Coś 
tęsknotę do Polski i miłość do Swego W odza  
więzieniem i śmiercią przypłaci!..

W ięc witać mam Ciebie samotny, zapom  
niany przez Boga i ludzi źoinierzu samoob­
rony wileńskiej.

Tyś nie miał oparcia o o u rodzoną Ojczyz­
nę, nie miałeś Komendanta w  czarej kurice 
legjonowej, kiórego wielkie serce żołnierskie 
krzepiło wątpiące serca i mdlejącą myśi 
T w o ja  sprawa przegraną była a jednak z ka­
rabinem w ręku dałeś świadectwo prawdzie, 
że ziemia ta Tw o ją  jest. Że wróg nią władać 
nie będzie, że choć przegrasz po Tobie przyj 
dą inni, co ją  wyzwolą. A żeś się przed 
wrogiem  nie ugiął powrócisz I Ty jako zwy­
cięzca. ' ™"

Tyś samotny żołnierzu samooDrony ura­
tował honor żulnłrrsk! tej ziemi.

I  oto przychodzi czyn przed którym ze 
wzruszeniem pochylamy głowy, przed którym 
serca mocniej biją.

Bo oto w dalekiej, o jakże dalekiej po­
dówczas W arszaw ie, stolicy W o lne j Niepod­
ległej Ojczyzny, spiżowa postać Naczelnika 
Państwa i Naczelnegu W odza stalowy swój 
wzrok i wielką orlą swoją tęsknotę skicru- 
wuje do miasia rodzinnego.

Glębona prawda dziejowa o wiecznej 
przeklętej ekspansji Rosji na zachód i głę­
boka' pi awda, że Polska Odrodzona daleko 
hen na wachóu ma swoje prawa do swoich
ziem.   ........ ............ ..................... — ....... "

Głęboka troska o byt 1 potęgą Paustwa  
oraz wielka nadludzka tęskonta do *ie<ai 
rodzinnej —  oto mutory ducha W o d m  a
której rodzi się e/yn. --------  t ą p - -

A później tclent szwadronów Bełlny po 
ulieaeh mla.-da, marsz rozśpiewanych pułków  
gen. Rydza-Śmigfsgo. 1 K/wawa bitwa na 
przedmieściach i ulicach Grodu, bohate-st* o 
kolejarzy, mieszkańców i dzieci, co zda się 
do wyścigu Krwi z orlętami Lw ow a stanęły.

W ielkanoc —  Dzień Zmartwychwstania, 
bijii dzwony wszj stkich świątyń. Dziewczęta

sypią kwiaty .ta utrudzone znayem bitew­
nym głowy żołnierzyka legjonowego, a ogar­
nięte szałem radości serca ludu b iją  dla  
Komendanta.

A  kiedy zmiennych losów koleją t r u i .  
do wroga przechodzi, a w ojna z wrogiem  
po śmiertelnych zapasach pod Radzyminem  
i Niemnem klęską w roga się kończy, W iln a  
zda się na wieki otrącone —  we wrażej prze­
mocy.

Ale grnjaŁna mysi W ielkiego zrodzi aa  
ostateczne wyzwolenie tęsknoty ges Żeli­
gowskiego, grupy operacyjnej, 1 żołnierzy 
Dyw. Lit.-Biał. zamienia w  czyn.

N a  powrót do strzech rodzinnych z nag 
netem w  ręko —  L itw a Śroakowa.

A  kiedy później W ilno  na wieki do ma­
cierzy powraea —  a luna pożarów wojen­
nych gaśnie i pokój ns ziemiach Polski na­
staje, znów długo krwaw i się zapomniany 
przez Boga 1 ludzi żołnierz Pasz Neutralnego, 
by skrawki ziemi rodzinnej bronić i aie dać 
wrogowi.

Dostojne Zgromadzenie, gdy myślą prze­
biegam tak jeszcze niedawni dzieje, to w i­
dzi mi się komnata w  pi „starach aiainCh 
klasztornych lub Wszechnicy Butorowrj ze 
stosami ksiąg 1 fo lja łów  tej ziemi —  a pray 
kominku siedzi dostojna pani z przecudną 
księgą na kolanach i w  wielkiej zadumie, 
a czasami ze Izą w  wrenley przegląda sz. 
cowne karty tej księgL Księga ta —  ta 

I hlstorju i dzieje wyzwolenia W iln a  i pole­
czenia go z macierzą. 1

A po przez wszystkie aarty - tej księgi 
zlotem! zgłoskami wije się nazwisLo W ie l­
kiego Budowniczego Odrodzonej Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej, W yzwoliciela tego 
Kraju Naczelnego W odza Marszałka JÓziua 
Piłsudskiego, a ostatni rozaz * i tej księgi—  
to czyn Generała Żeligowskiego, —  a po 
przez wszystkie ia -ty  tej księgi przew ija się 

, W asze bohaterstwo, W asz trud i znoj żoł­
nierski, a nazwiska runin-uu krw i pisane—  
to polegli.

Bo księga tych dziejów  —  to W y  -—
! P in ow ie  i \>at.zc czyny. I  w dniu dzisiej­
szym, kiedy po  tylu latach zebraliśmy się 

1 w  tej sali ze wsrystklcn krańców Najjaśn iej­
szej Rzeczypospolitej, by jeszcze raz wspom  
nieć sławne i pracowite dzieje swego żywota,

’ by oddać noid polegiym 1 wspomnieć jasne 
j i wielkie p„ nacie swoich Wodzów.

My członkowie Federacji Polskich Obroń- 
; eów  Ojczyzny —  wszyscy jako W asi Towt.- 
' rzysze broni Jesteśmy z W am i i zapewniamy 
W as, że na straży tej ziemi i tego miasta 
twardo a ezajnic stoimy.

Zapewniam y W as  Panowie, że dia donra 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej pod Rozka- 
. zem Naczelnego W odza Maowinlka Pilsud 
! skiekirgo słać będziewy!

P R Z E M Ó W IE N IE  GEN. DĄB- 
BIE R N A  ik lE u O .

General zobrazował rozw ój haseł niepod­
ległościowych, rzuconych przed laty w naród 
przez Marszalka Piłsudskiego, haseł, których 
realizacją byto również w j zwolenic W ilna. 
W  fakcie, że na czele wojsk, które przyszły 
do W ilna, stanął syn ziem litewskich M ar­
szałek Piłsudski, było przejawem siły ży­
wotnej wspólnej nam i wiecznie żyjącej unji 
polsko-litewskiej. Tak samo zwycięzca pod 
Radzyminem p generał Żeligowski był sy­
nem tej ziemi litewskiej. Nie z naszej winy 
zerwane zostały wężly tyle wieków łączące 
narody polski i litewski. M ówca zakończył 
okrzykiem na cieść M arszałka Piłsudskiego 
i gen. Żeligowskiego.

P R Z E M Ó W IE N IE  REKTORA  
JA N U SZK IE W IC ZA .

Rektor prof. Januszkiewicz wita zjazd  
w  imienin Wlleanlring. i -Komitetu O bchodu

Święta Niepodległości, Dziesędolecia żwy  
clęskirgo iłdparcla Najazdu Rosji sowieckiej 
i Oswobodzenia W ilna. W ita W a  sW llao  
eale —  m ówił prof. Jaaaszklr wicz, które za­
wdzięcza W am  swe wyzwolenie, zawdzięcza 
W am  możność odbndorry po zniszczeniach 
wojennych. Za ofiarę krw i i p łuc bohater­
stwa czynj składamy W am  i W odzom  W a­
szym cześć i hołd.

PRZEM OW IENIE| P R E ZY D E N T A  
M IASTA FOLH.flEW SKIEGO

Lata m it  i 1920 to .najpiękniejsza karła  
w historji W ilna, a przeidewszystkiem marze  
nla ojców naszych spełniły się. Zawdzięcza­
my to W am , nasi obrońcy —  największemu 
Synowi ziemi daszej Marszalkowi Józefowi 
Piłsudskiemu i Panuj .Generałowi Żeligow­
skiemu, który z taką odwagą kierował naj­
większymi naszymi ryce rza * .. Obrcacy nasi 
—  niech żyją!

Przebieg zjazdu.
Z  racji uroczystość święta nie­

podległości, które Wilno obchodzi 
lównoctresnie ze zjazdem uczestni­
ków  walk o W  . j o ,  miasto cafe po 
kryło iię chorągwiami. RannemL po­
ciągami przybył' uroczyście witani 
na dworcu obrońcy Wilna. W  go­
dzinach przedpołudniowych odbyły  
ą.ę nabożeństwa żałobne za poleg­
łych harcerzy i za poległych poli­
cjantów oraz składanie wieńców na 
ich mogiłach na cmentarzu Antokol- 
ukim i na Rossie. W  l^ńc^ złożyli: 
p. woj. Raczkiewicz, prezydent mia­
sta i towarzysze broni poległych.

W  południe obradowal i  najpierw 
osobno uczestnicy wi leńskiego baonu 
harcerski igo.

i ’o przemówieniach  nastąpiły re ­
feraty pik dypl ' Furgalskiego p. t.

. „Syn teza  walk o W i lno  1918 -20 r.“ 
i ppłk. dypl. Pe rkow ic za  „C e l e  i za ­
dania Z ja zdu i Zw ią zku  byłych żot- 
rr..„ftzy L i tw y  Ś rodkowe j  i obrońców 
W i l m  Zebrani  urządzil i  ponownie  
huczną owac j ę  na cześć Marszałka 
Pi łsudskiego, k iedy gen. Mokrzeck i  
zawiadomił ,  iż Marszałek nadesłał 
t racji z jazdu do Wi lna swą foto-  
gra( j^ z własuoręcznym podpisem: 
v Ko lega —  K olegom ". Fo logra f ja  ta 
wraiz z autografem została um. js zc zo -  
na n t  c zeL - wydanej  z okazj i  z jazdu 
dzo "pięknej jednodniówki .

W  dalszym ciągu zjad uchwal .) 
puwołać du życ ia  organizac ję -pod 
nazwą: . .Zw.ązek byłych żołnierzy 
L i tw y  Ś rodkowe j  i obrońców  W i lna " ,  
wstąpić grerr]alnie do tego związku 
i wezwać  do wstąp enia wszystkich 
byłych obrońców  ’ Wilna, któ . zy  na 
z jazd przybyć nie mogli. N o w o u t w o ­
rzony zw iązek  wstąpił  jednocześnie  
do Federac ji  P. Z .  C .  O.

Zja ;  d uchalił wysłać  depesze  hoL.  
downicze  do Pana Prezyden ta  R z e ­
czypospol i tej  Mości ck iego  i P a n t  
Marszałka Pi łsudskiego oraz powzią ł  

- uchwałę,  wy/„ża jącą hołd gen. L u ­
c janowi  Że l igowsk iemu.  N a  jazd 
nadeszły l iczne te legramy i p isma' 
z . yczenian.i ,

( N a  tem z jazd zakończył  obrady.

10 listopada na ulicach miasta.
O  godz. 20 orkiestry w o j skowe  

i iane odegrały  capstrzyk po ulicach 
miasta w  wigi .ię  święta n.epodle 
głuści. W szys tk ie  gmachy publ.czne, 
pańs twowe  i miejskie były  pięknie 
i luminowane i udekorowane  em b le ­
matami i god łem pańs twowem z 
lampek  elektrycznych. E fektownie  
wypad ło  oświat lenie zapomocą  re f ­
lektorów częśc iowo  ju, zrekonstru­
owanej  baszty na górze  ziarnkowej. 
R ó w n ie ż  z dzwonnicy katedialne j  
skierował,o  światło re f lek torów na 
ogromny fronton Bazylik P ięknie  
oświet lono e lektryczneml lampkami 
wileński U iz ąd  pocztowo- ie legraf icz-  
n y , ’ pałac Reprezentacy jny,  Urząd 
W o j e w ó d z k i  i inne

Na'cmentarzach.
! Wieczór pomed/sa fkowy byf wiel- 

kq manifestacja żałobną, - poświęco­
ną pamięci bohaterskich obrońców 
Wił na. O gocz . 18 ruszył z placu 
Katedralnego ' kilkutysięczny pochód 
z pochodniami.  Uczestniczyli w nim 
członkowie ortjanizacyj ‘ byłych woj­
skowych, którzy walczyli o Wilno, 
dalej organizacje i stowarzyszenia ze 
sztandarami, przysposobienie woj­
skowe, młodzież szkolna, Policja 
Państwowa, straż pożarna i t. d. Po ­
chód podążył wśród t łumów publicz­
ności g łównemi ul.cami na cmentarz 
Rossa i przedefi lował najpierw przed 
mogi łami  obrońców Wilna kolo g łów­
nego  wejścia na cmentarz. Tu złożo­
no wieńce w mauzoleum, poświęco- 
nem bohaterskim ob ;ońco *r i - W ' lria' 
Następnie złożono wieńce na osob­
nym cmentarzu pod , kolumną ku 
czci żołnierzy Żditjoiyskśego. Wieńce 
złożyli p. wojewoda wileński, miasto 
Wilno, wojskowość, oddziały garni­
zonu wi leńskiego, rektor 1 senat U.

B
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IsżcJy możs się wzbogacić

B

D O M  B A N K O  W Y

M. Ryndziuński i K. Kaufmatis
WILNO, ul. N IEM IECKA Nr. 37. =  TEL. 4-40 i 1.70.

A dre . telegraf. „R Y N D K A U F  B A N K *

Załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące.

/

Nieproszeni goście.
(Tśl. od miotumgo łtortspondenu t  Warszawy).

Dowiadujem y sięj ze prezes gru- W arszaw y , by bvć obecnym, w  cza­
py francusko - polskiej w  parlamen- s>e wyborów  do ciał ustawodaw- 
cie francujkim deputowany Loauin  c u c h . Charakter tych wizyt iest nie 
oraz prezes synaykalistów franca- zrozumiały, tem więcej, iż nikt ich 
•kich p. Jouhaui. zostali wydelego- na ten okres nie zapraszał 
wani do Rolsk, i przyjezd :a ą do    V

O t i O  O O O z ł J
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2  5 0 0 0 . 1  
2 0 . 0 0 0 , 1 .  
1 5 . 0 0 0 , 1  
1 0 . 0 0 0 Ż  

5 . 0 0 0 J

( ) T M

kto zakupi ios 1-ej klasy w naj- 
mąksiŁi i najszczęśliwszej Xo- 
lekłurze Loterii Państw, w kraju

„N A D ZIEJA "
LWÓW, UL. SYKSTUSKA Nr. 6.
Polska Państwowi Loterja Klasowa 
jest najkorzystniejsza na Swiecie I

Co drugi los w y g r y w a !
CIĄGNIENIE JUŻ 18 i 20 b. m.f 

C E N Y  L O S Ó W :

_ii

1/4 — Zł. 10'— 1/2 — Zł. 20“—

| 1/1 — Zł. 40-— 2060

----------------------------------  v/YC IĄ C  I W Y P E Ł N IO N E  N A D E S Ł A Ć ! ---------------------------------------- -----------

Do „Nadziel11 — Lwów, SykstusKa &
Nim ejizem  zam .wiam  . . . . . losów  całych po zł. 40'—

......................... „ poiowek pa zt. 20 —

......................... .  ćwiartek pa iL  10”—
Należność jiszczę pa orrzyr^amio lasów biaakietem P . iw. O -  datąccoayaa przez Firmę du Losów ,

S. B , młodzież akrdemicka (J. S. B.» 
strzelcy, Policja Państwowa, zaktady 
szkolne i wiele organizacyj. Ooydwa 
cmentarze i p e m n ik iŁ były rzęsiście 
' lumi. iowane lampkami elektryczne- 
m : reflektorami.
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LtSTA
odznaczonych „Krzyżem Zastugl 

Wojsk Litwy Środkowej".
1 Kumpanja Harcerska!

1 Ppar. K aw a lec  Rom uald.
2. Pch or. Studziński K azim ierz .
8 . S ie r i. Zaborow sk i O lgierd.
4. Sierż. Zaborow sk i Jerzy 
ó. b ierż. M inejko  Aleksander.
6 . Plut. K rzyżan ow sk i Tadeusz.
7. P lut. T rzec iak  Jan.
8 . Plut. K ow acz M ichał.
9. P lut. K w aśn iak  Aleksander.

10. Kpr. F ranck i W o jc iech .
11. K pr. 1-rancki Ryszard.
12. K p r. O lechnow icz H ip o lit .
13. St. szer. N iw iń sk i A lfred .
14. St. szer. C h rzan ow icz Józe i’.
15. St. szer. C ydzik  Stanisław .
16. Szer. M alinow 6kj M aciej.
17. Szer-, Baran-owskL W acław
18. Szer. Tu rło  M ichał.
U - Szer. ZacharzewSKj Józe i 
JO. Szer. Łopa leck i F ranciszek,
21. Szer. B u tk iew icz W acław .
22. Szer. Łukaszew icz W acław ,
23. Szer. Saw icz A leksander 
2*. Szer. Bak-jko Jan.

’ 25. Szer. Szumański Tadeusz.
26. Szer. W erch ow sk i B ronisław .
27. Szer. N oso w ie z M nhał.
28. Szer. \Ukszta iMichal,
29. Szer. S tank iew icz W ik to r
30. Sanitarjuszka A leksandra Koch 5wu_
31. S an ita fjuszka Anna Lotakówruu 1 

; 32. H e ib ow icz  Edmund.
1 Kompanja Szturmowa.

33. P po r. Sacew icz W acław .
34. Sierż. Stanek Stanisław.
35. S ierż. Szyszko M arjan.
36. P lut. Łopateck i Stanisraw
37. Plut. IG orzkow sk i Kazim iera.
38. K pr W ilk osz  Stefan.
39. K pr Launer A d a m .r
40. St. szer. G rzyb Tadeusz.
41 St. szer R ow iń sk i Stanisi-iw.
42 St. szer. K osow sk i Józef.
43 Szer. Boeheński K azim ierz .
44 Salxilarjuszka Pastw ianka • ZaćwLUchow- 

‘ łka Józefa.
4u. San itarjuszka J loh row iczów na • G rzesia- 

• - kow a Mar ja . -5j; —
46. San itarjuszka G rzym kow^ka Z o fja .
47. Sanitarjus.zka G tadyszówna Barbara.

Form acje różne.
48. P u łkow n ik  Jankowski S te ia i .
»9 . Kapitan Adam us W ładysław
50. K ap itaa  B u tk iew icz Alo.izy.
51. Kap itan  M okrzeck i Justyn,
52. Kap itan  M arkow icz E dw ard .
53. Kapitan Badgow ^ki Ż iem ow in
54. Kapitan Zm aczyńsk i F e lic jan .
55 Rotm istrz Zm aczyński M ieczysław .
56 Rotm istrz S tank iew icz Rom uaid.
57. Poruczn ik  Ilg iew ic z  P iotr.
58. Poruczn ik  M isiew icz Leon .
59 Poruczn ik  Łuskow iec  P io tr .
60 P oru czn ik  N aw rock i K azim ierę ,
61. Poruczn ik  W itk ow sk i Feliks.
62 Pudpor .Cyw iński W ies ław .
63 Podpor. iMasłowskj M ieczysław .
64 Podehor. W a lczyk ow sk i W acław ,
65. O gn iom istrz Antczak Jan.
66 . S ierż. P , utasaew.jtz K azim ierz.
67. P lu ton ow y  Jankowski Paw ei
68 . K apra l Jurgensoo Edw ard .
69. K apra l Szerłot J óze f -
70. G u lb inowa Ewa
71. W a in b erg  Zygm unt.

Związek Bezpieczeństwa K ra js  i Mdiejs 
Pasa Neutralnego.

72. K p t. dypl. G ai,nat Edmund.
73. Poruczn ik  C hocianow icz W acław .
74. Poruczn ik  G rankowski Jan.
75. Poruczn ik  U rbanow icz Edmund.
76. Podporuczn ik  U rbanow icz Zygm unt.
77. Podporuczn ik  Jakubianiec A lfon s. —
78. C horąży K om orow sk i Zygm unt.
79. P lut. P io trow sk i D om inik.
80. Ppor. re z  B oh dan ow icz ju .ja
81. Poster. K lukow sk i Jan- 1 —
82. S trzelec S te fanow icz Józef,
83. S trzelec M ałecki S tanisław , i
84. S trzelec Syn ow iec  Paw eł,

P R O G R A M
uroczystości obchaou w dniu 

11 listopada 1S3G roKu.
Godz. 10-ta. U roczyste nahogeńsUyo w  koś­

cie le  Św. K azim ierza , calebrowąrte przez 
J. E. Ks. B iskupa W ł. Bandurskiego, któ- 
r > w ygłos i podczas nabożeństw a kazanie. 
C h ór „E ch a “  w ykon a „M szę  L u re tto " 
Gotlera. ' &

Godz 10— 12 . Nabożeńslws w  św iątyn iach  ia- 
nych  wyznań. .

G odzj l l - ta .  P rzem ów ien ie  gert D ąb-B ie inac- 
k lego do w o jsk , w ygłoszon e z trybu ny 
p rzed  kościołem  Sw. K a z im ie rza . t ■ 

Godz. l l - t a  Gen. Żeligowski, w  otoczeniu  ka

iimę i nazwisko 
Dalcładny adre*.

piiluty K rzyża  Zirstugi w ojsk  J . itw i Środ­
k o w e j udekoru je n a  placn p rzed  kościo­
łem  .Sw. K az im ierza  uczestn ików  zb ro j­
nego czynu z 9. X. 1920 r.

Goaz. 12-ta. D e filada  na p lacu Łuk.iskim o d ­
d z ia łów  w o jskow ych , uczestn ików  z ja z­
du, zw ią zków  b. w o jskow ych  i P . W .

Godz. 18.45: U roczysta , A l  adem ja w  Tea trze  
W.ieLkim na Pohu lance z następu jącym  
program em
1. Zagajen ie  J M. p rof. dr. A. Januszkie­

w icza , rektora U. S. B., p rzew od n iczą ­
cego W ileń sk iego  K om itetu  Obchodu 
10 tecia.

2 Reifirrat m jr. K azim ierza  Bąbińskiego 
p. t. „ W  dniu zw yc ięs tw a".

3. P rzem ów ien ia : a ) p. W ito ld a  Abra-# 
tnow icza, b. prezesa T ym czasow e j Ko­
m isji R ządzące j L itw y  Ś rodkow ej; b> 
p. A leksandra P rystora , m in istra  pra» 
cy  i op iek i społecznej.

4. D ek lam ac je  artystów  Tea trów  M ie j­
skich w  W iln ie .

5. Chór ,,Eeha‘ ‘ pod  batutą p ro f. M łady- 
sława K a lin ow sk iego .

6 . D rugi ak t sztuki H ertza  p. t. „M łody  
las". W stęp  za zaproszen iam i. Akade- 
m ja  transm itowana będzie  p rze r na­
d je.

ŚRODA, dnia 12 listopada 1930 r.
Godz. 18-ta. Odczyt p. t. „Rok 1830- -1920- 

1930“  wygłosi z ramienia Centralnego Ko  
mitetu Onchodc w  W arszaw ie dr. Józef 
Gajkowski w  sali Teatru Miejskiego w  
„■Lutni".

«
Zebranie towarzyskie uczestników Zjazdu  

b. Obrońców  W iln a  odbędzie 6ię we wtorek, 
dnia 11-gc listopada w  sali Kasyna Garnizo­
nowego przy ul, Mickiewicza wneczoiem do  
zakończeniu uroczystej akademh.

•
W e  wtorek, dnia l ig o  listopada odbędzie 

sie o godz. 13.30 w  pawilonie po wystawowym  
w og odził Bernardyńskim obiad żoto.erakl 
wydany przez miasto W ilno dla zamiejsco­
wych uczestników Zjazdu b. Obrońców W i ł -  
na i osób zaproszonych.

Popierajcie Ligę Morską
- - I " - - - - -  r i r■

i Rzeczną!
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4 Feksanrer ^rystor
min Pra^y i Opieki Społecznej.

Płk. Aleksander Prystoj czotowj kau- 
dydat Bezp. Bioka w oLręgu wyborczym  
W ileńskim  urodzi! się na Wileńszczyźnie w 

r. 1874. Gimnazjum ukończy! w WTIluie, po- 
ezem siuńjował nauki przyrodnicze w Mo- 
skwle, gdzie uzyskał dyplom w i. 1‘JOO. 
Następnie przez 2 lata sludjował w Dorpacie 

meayeynę, Ucz warunki zmusllj go do prze 

rwania tych atudjów I następnych szereg lat 

płk Prysloi poświęcił się wyłącznie itiamai 
konspiracyjnej działalności politycznej pod 

kierunkiem Józefa Piłsuaskiego. kiorcgo byl 
serdecznym przyjacielem i wiernym towa- 
.zyszem wszystk.ch jego ówczesnych niele­
galnych prac 1 zamierzeń Jako członek bo ­
jów ki frakcji rewol. P . P. S-, brał ndzlał 
w najcięższych jej przedsięwzięciach. W  r. 
19l2 został z K*-anowa wysłany przez Marsz. 
PHsudskitgo do W arszawy dla zorganizowa­
nia tan. „Związku W alk i Czynnej’4. W  trak­
cie wykonywania i gc zadania został aresz­
towany 1 osadzony w Cytadeli warszawskiej. 
Po  roku zapadł wyrok, sLazuJący go na 7 iat 
ciężkiego więzienia. Karę tę odsiadywał w 
centralnej Rosji, w Orle, skąd go zw olrlla  
dopiero rewolucja rosyjska w marcu i917 r. 
Pracował następnie w  Polskiej Komisji Lik  
wldacyjnej, oraz w Tow, Pomocy Ofiarom  

W ojny , z stórepo - umienia organizował w 
Minskn powrót uchodźców polskich do 

kraju.
W  ma/n 1918 r. przybył z Mińska do W a r ­

szawy, a po powroele Komendanta Piłsud­
skiego stanął odrazu przy jego boku Jako 
najbliższy współpracownik. W  1 ym rządzie 

Moi aeaewskiego objąi stanowisko podsekre 

tarza stanu w  Min. Pracy i Op. Sp. I zaj­
mował je aż do lata r. 1920. Wstąpiwszy  

do wojska l mając jeaną z pierwszych w 
„Strzelcu44 szarżę oficerską, objął dowódz­
two kompanjl w  201 pułku piechoty, biorąc 
udział w  ocpaicm  najazdu bolszewickiego, 
frzy m ie lo n j następnik do sztabu gen, Że 

lipowskiego, po zajęciu W ilna objął obo­
wiązki Gczier. Adjutanta Naez Dowódcy  

W ojsk  Litwy Środk. W  styczniu 1921 r., 
po Skasowaniu Dcp-iu Spr. Zagrań Litwy 

Krodk. została przy gen. Żeligowskim utwo­
rzona kancriarja cywilna, której szetem *o-

»ia i kpi. Prystor. Po przyłączeniu Wlleńsz- 
czyzny do Pulskl, kap. Prystor zajął słano- 
wisko szefa oddziału Va Biura ścisłej Rady 

W ojennej, a po usunięciu się Marsz. Pil- 
sudsklego do życia prywatnego, został mla 

uowany komendantem P. K. U. W ilno. Na  

tem stanowisku zastał go przewrót m ajowy. 
W ezwany do W arszawy przez Marszalka 

płk. Prystor zostai ponownie jednym z naj­
bliższych jego wspótpraeownlków, początko­
wo jako oficei do zleeeń, a następnie Jako 
szef gabinetu Gener. Insp.Sil Zbrojnych.

Niedługo przed zmianą rządu został m ia­
nowany szefem Biura Personalnego Min. 
Spr. W ojsk . Z tego stanowiska został po­
wołany do gabinetu premj. !>v italskiego, 
gdzie objął resort Pracy i Opieki Spol„ znr 
ny mu doałaanle eddawua z czasów, kiedy 
w ciągu półtora roku był w nim wiceminist­
rem.

N a szczególne podkreślenie zasługuje to, 
że w omi wypadkach, kiedy losy W ilna  

w ciąga ostatniego 1C -leela się ważyły, min. 
Prystor natychmiast stawał jcaen z pierw ­
szych do szeregu tych ludzi, którzy najbliższy 

udział brali w działaniach z wyzwoleniem  

W ilna związanych. W  r. 1919 min. Prysior 
był jednym z nielicznych ludzi wtajemniczo­
nych w  plany Naczelnego W odza, w  których 

urzeczywistnieniu mu pomagał 1 przygotowy­
wał grant.

P róbow ał pozyskać rząd kowieński dln 
wspólnego działania, delegując w tym celu 

dwóch działaczy wileńskich do Kowna. 
Kiedy marsz na W iln o  został zdecydowany 

wziął jako wiceminister Pracy I Op. Spoi. 
urlop i wyruszy! do W iln ;, w sztabie gen. 
Rydzu-Śmlgłego. W  r. 1920 min. Prysior  

brał najbliższy udział w wypadkach, klóre 
zakończyły się zajęciem W iln a  przez gen. 
Żeligowskiego, przy którego boki: pozosta­
w ał przez cały czas, a j do jego ustąpienia, 
kierując całą akcją polityczną, która po prze­
zwyciężeniu wielkich trudności i przeszkód 
po półtorej roku zakończyła się zwołaniem  

Sejmu wileńskiego. Min. Prystor jest od­
znaczony itrzyzem „Yirtutł M Uilarl", krzyżem  
Walecznych i komandurją orderu „Polonia  
Hestltuta”.

Pamiętaj, że dnia !6-go t 23-go listopada "t 
cała Ziemia Wileńska glosuje na ■

Zebranie dyskusyjne 
BB.W.R. w Warszawie. 

Referaty min. Staniewicza 
i wicfcinin. Starzyńskiego.

re i. oa wL kor. *  Warszawy.
W  nadchodzący czwartek odbę ­

dz ie się w sali konserwaiorjum w  
W ars zaw ie  zebranie dyskusy j - e  k o ­
mitetu gospodarc zego  B R W R ,  na 
którem referaty wygłoszą p rn.n. 
reform rolnych Staniewicz i wcem in .  
skarbu Starzyński.

Oaznaka Niepodległości.
le i .  od wł. kor. * W a sza w y

D o w ia d u j e m y "  6ię, że w my i l  
rozporządzenia  o ustaleń.u krzywa i 
medalu N i e p o d l e g ł . sci, Pan Frezy 
dent Rzpl itej  po lec i ł  przedstawić 
sobie do podpisu dekret  o miano- 
wan u cz łonków  komitetu tego od ­
znaczenia.  Kom i te t  w  funkcjach 
swych odpowiada  kapi tułom inny ch 
orderów  państwowych i ma składać 
się z następujących osób: p r z e w o d ­
niczący Marszałek  Józef  Piłsudski, 
członkowie:  Wale ry  Sławek, p. A l e ­
ksandra Piłsudska, gen. Edward  
R y d z  Śmigły,  gen. Kaz.  Sosnkowski,  
gen. Juijan Stachiewicz , minister 
A l eksander  Prysior,  gen. Jan K o ł łą ­
taj Srzedfl icki,  A d a m  Koc ,  oraz Vi ac- 
ław Jędrzeje w.cz, dyr. departamentu 
w  M.n. Spraw Zagrań.

Dow iadu jem y  się ponadto,  i e  
Fan Prezydent  Rzpl.tej  poleci ł sobie 
zarazem przedstawić przez  komitet  
do podpisu dekret  nadający w dn.
I 1 b. m. około  400 kr zyzy  i rr.odali 
we te ranom powsiań  narodowych.

Awatise w yisiych  wojsko­
wych.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
Dowiadujemy się, że awansowani 

zostaną do stopnia gen.  dywizji g-n. 
Brygady Dąo-B iernackiT Orlicz-Dre- 
szer i Fabrycy, Ponadto geneia łami  
brygady zostali pułkownicy Jan Kra 
szewski dowódca K. O. P., Ignacy 
h o,ajan-Zam oyski dowócca  Sztabu 
Giownego,  Stanisław Stiwartzyński 
dowudca pierwszej dywizji pitctioty 
l e g^ nó w ,  Sergjusz Zahorski dowód­
ca Drygady kawalerji w Poznan.u i 
lad . M alinow ski aowódca dywizji 
piecnoty w Poznaniu.

Wśród podpulk., którzy awanse 
wani zostali r.a pułkowników, znajdu 
ją sit; Marjan Cndewski, obecny d o ­
wódca 5t> puiku piechoty w dozna­
niu a przedtem zastępca dowódcy 
ba puiku piechoty w ftuwc-j Wilejce, 
Stanisiaw Rostworowski, Wiod. imK rz 
Kownacki, Kazimierz hiementowsKi , 
Kazimierz Zelistawski, Adam  Zak­
rzewski, Jan Karcz, Joze f  Beck obec ­
nie min. bez teki i Jan BóKszczanin

Adwokaci małopolscy w po­
szukiwaniu kiijenteli.

le i. o d  a.>i k o ! . i  w w  ,’j.u w y

Mm. sprawiedl iwość; Car a na 
stępn.e szef  gabinetu prezesa Rady  
Ministrów pan Schaetzel  przyjęli  de 
legac ję  adwokatów  z Małopolski ,  
którzy przedstawil i  sprawę przes ied­
lania się adw ok atów  do wszystkich 
dzielnic państwa.

Pan  mm. oświadczył  w odpow ie ­
dzi, iż nie w.d<.i możności za łatwie­
nia w tej chwili  tak doniosłej  sprz 
w y  rozporządzeniem Prezydenta  
Rzplitej ,  jednakże jeszcze  w Dież, 
roku zaproponuje przy jęc ie  jednol i ­
tego statutu palestry dla całej 
Polski.

ORYGINALNE AM ERYKAŃSKIE

5 SM SZm  to SZYCIA I
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Witold Staniewicz
min. Reform Rolfjych.

Profesur Dr. W itold Staniewicz, czołowy  
kandydat Bezpartyjnego. Bloku w  okręgu wy­
borczym Lidzkim urodzi! się w  Witnic  
w roku 1888-inym. Po ukończeniu I -go gim ­
nazjum wileńskiego w  r. 1006 ze srebrnym  

medalem, sludjowal nauki filozof iczue i 
przyrodnicze ua Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie, gdzie w r. 1911 uzyska! 
stopień cioklora fiiozoiji, jednocześnie słu­
chając wykładów na Studjuin Rolniczcm. 
Następnie aaai się do Monaciijum, gdzie u- 
zyskał stopień dyplomowanego 1 agronoma, 
studjując jeanoczesnie ekonummę rolniczą 

u prof. Lugo Bieniano. Po odbyciu kluru 

podroży naukowych po Francn, Niemczech 

i W łoszech, wrócił w  r. 1913 do kraju 1 
ojiadł na wsi, pro . adząe gospodarkę w ma­
jątkach Zieionpul i Ginejciszki w  pow. troc­
kim, a zarazem biorąc żywy udział w m iej­
scowej pracy społecznej. W  r. 1914 zostai 
wybrany do Rady Wileńskiego Tow. Rolni­
czego i kierował jego biurem aż do jesieni 
1915 r. Okupację niemiecką przebył ua wsi, 
prowadząc swe gaspouarstwo, organizując 
szkolnictwo poisuie jprzeszło 00 szkol), bę­
dąc członkiem Komitetu Polskiego w W i l ­
nie. Już w r. 1913 p. a< owal w P. O. W ., 
jaku komendant na powiat trocaL. W  listo­
padzie tegoż roku wstąpił do wojska i b i d  
udział w  wyprawie na W ilno.

Nadmienić trzeba, iż już w  r. 19l4 min. 
Staniewicz opowiedział się za akcją legjo- 
nów Piłsudskiego, występując na zebraniu  

w redakcji „Kurjera Litewskiego’4 przeciwko 

nawoływaniom  ś. p. Balickiego do poparcia 
t. zw. „Legjonu Pu ław sk iego4. Zbliżywszy  

się następnie z -miejscowymi działaczami 
niepod.eg.ościowymi, rozpoczął organizacyj­
ną działalność na terenie swego powiatu, 
co go naraziio na internowanie w miejscu 
swego, zamieszkania. Szef Sztabu Samoobrony 

W ileńskiej poleci! ani w  grudniu 1918 r. 
pizeprowadzeuie mobilizacji w  po w, troc­
kim. W iększa część zorganizowanego przez 

min. Staniewicza oddziału dotarła szczęśli­
wie do Ostrów*a 1 Zam browa. W  maju  
1919 r. po v. yreklaraowaniu z wojsko min. 
Staniewicz został m ianowany Starostą Troc­
kim i pozostawał na tem stanowiska do llp- 
ca 1920 roku, kiedy wstąpił ponownie do 
wojska nurazie jako podoficer, następnie po

nominacji na podporucznika jako dowónca 

kompauji w  201 p. p
W  ciągu kainpanji jesiennej zostar rannj 

pod Paprocią kościelną, oraz odznaczony 
orderem „Yirłutł Militari4‘ i „Krzyżem W a ­
lecznych '. Pa rozejmie z bolszewikumi zo­
stał przydzielony do Naez. Dow W ojsk  L it­
wy Srod^., początkowo jako oficer 11-ga 

Oddziała, a następnie aż do zwolnienia z 

wojska w  styczniu 1922 roku jako Szef 
Kancel. W ojsk , gem Żeligowskiego. Jako po­
seł do Sejmu w ikiiskiego nie przyjął wy­
boru de Sejmu Ustawodawczego, pragnąc po­
święcić się pracy naukowej. M .anowany  

starszym asystentem przy katedrze EkonomJ. 
rolniczej na w^dz. prawa U. S. B. habilito­
wał się w r. 1923 z polityki agrarne jprzy  
Szkole Głównej Gospod. W iejsk . w AYarsza- 
wie, pcezcm jako doceni wykładał przez 
2 lata ustawodawstwo I politykę agrarną w 

W iln ie, prowadząc jednocześnie aaministra- 
eję w dzierżawionym majątku żony W ersoka  

w pow. lidzkim, ponieważ do własnego go­
spodarstwa, które pozostało na Litwie Ko 
wiensklej, powrocie nic mógL

W ykładając w uniwersytecie mim Stanie­
wicz brał bardzo czynny udział w życiu spo- 
łccznem, redagował „Tygodnik Rolniczy44, 
byl wiceprezesem Związku kółek rolniczych 
Ziemi W ileńskiej, sekretarzem generalnym  
Towarz. Przyjaciół Nauk, wiceprezesem Cen­
trali Stowarzyszeń handlowych, członkiem  

Rady Ekonomicznej ctc. W  r. 1925 odbył 
znów podróż naukową doózmajcarji i W łoch, 
8 po powrocie do kraju, nie porzucając 
wszystkich poprzednich prac objął redakcję 

działu gospodarczego w  „Kurjerze W lleu - 
skhn’’, klórą kierował aż do powołania ga  

w czerwcu 1926 r. na stanowisko Ministra 

Reform Rolnych, które dotąu bez przerwy  
zajmuje. Już będąc ministrem objął katedrę 
administracji rolniczej na Politechnice 

Lwowskiej, poczem, pomimo konkurencji U- 
niwersytetu Poznańskiego, przeszedł na ka­
tedrę ckonomji i polityk! agrarnej na orgr- 
nizującem się studjum roniczcm w  cniwersy  
teeie Wileńskim. Min. Staniewicz ogłosi! po 

zalein szereg prac z dziedziny ekonomiki, 
rolnictwa i polityki, oraz ogłaszał artyauły 

w licznych czasopismach naukowych i dzien­
nikach poliłyeznych-
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W drodze do Wilna w  r. 1920
(Z e  wspomnień osobistych).

M c je  Drzej.ci i  i p r zygody  w  
pierwsze dni paźdz iernika 1920 r 
by ły  inne niż wracających do Wilna 
żołnierzy arm,i gen. Ż e l  gowskiego .  
Sam jedn tk  pow: oi do Wilna w y ­
nikał z tych samych uczuć głębo- 
kiegfł  przywiązania do stolicy Jagieł 
emskiej ,akie cechują w ę k s  ość

wilnian, zns inna marszruta drogi po- 
^,rot.nei z W is ły  do brzegów

ji* u mnie Via Kowno, dała mi 
możność zdobycia  wiele  n iecodz ien­
ni  ch wrażeń i spostrzeżeń, któremi 
chcę się p o a z i e l ć  z czytelnikami
Kurjera IF deńskiego.

Moja  cr oga  z W arszawy do Wi l -  
nti prowadziła przez Groano,  co  się 
zdawkt  n apoo rzeczą normalną; 
by ia  jediiait w o w y m  cza e trudną, 
bo wypad ła  w po łowie  sierpnia 1920 
roku przez fro n t rosyjski, który jak 
się zaawa.-j ,  j „ i  się zblizał do sa­
mych murów Warszawy .

Dlatego wypad ła  mi droga przez  
front, że się oddałem do dysoozyc j i  
wsadź wo jskowych  —  2 go oddziału 
-acze lnego D o w ó d z tw a  grupy ma­

jora Kośca łkowsk iego.  którego pod ­
komendny,  kapitan Oiejoicz&kowoki , 
pt i£cił n.i, c zego  chętnie się poJ 
jąi^m, przekroczenie  frontu i dotar­
cie c Grodna, gdzie miałem się zo 
Laczyć  z pew ną  osobą, o ile ona

pozostała w Grodn ie  okupowanym 
przez  bolszewików.  Chętnie podję- 
łem się tej nii»jit pon ie waż  o trzy­
małem od władz wo js kowych  p o z w o ­
lenie udania się z Grodna,  jeżel i  
zechcę, do lina. Były  jużpog łaski ,  
że W i lno  majrj za-ąć L itwini ,  ja zaś 
go towa łem 8>ę do p> wrotu i ża­
rn eszkama nastałe w Wilnię,  będą- 
cem chociażby pod okupacją itevv»lcą, 
z którąbym walczy ł  o polskość 
Wi lna.

Dla odbycia  drogi do frontu bol ­
szewickiego dano mi do pomocy  
sierżanta, który miał prawo  rekwi- 
rowania koni dla ułatwienia mi po ­
dróż y.

T r a f  zrządził, że czas mego  od ­
jazdu z W arszawy  wypad ł  w prze 
dedmu przełamania przez nasze 
wojska frontu boi zew icki ego  i z 
dnia na dzień ów front odsuwał się 
coraz dalej od Warszawy .  Skutkiem 
tej okol iczności  musiałem j ikgdyby  
pędz ić  się za bolszew.karui i ucie­
kającą odemnie  linią frontu do któ­
rej można by łoby w stosunkowo 
prędszym czasie, niż to mi s ę ud?ło, 
do jechać, gd yby  nie konieczność 

trudność rekwiro wania nowych  
t >ni, na zmianę kom zmęczonych  

jazdą.
Dzięki  tej okol c zn o ia ,  że zn.iana

koni wymaga ła  zmarnowania pół 
dnia nieraz spędzema nocy  na 
wbi, miałem możno  Ić przekonania 
s ę  co do nastrojów panujących 
w ś r ó d  chłopów. Bardzo często fc:ę  
zdarzało, że  nasz w ó z  by l  Oi?rw- 
szym w ozem  z żołnierzem polskim  
wjeżdżającym co  wsi. Widz ie l iśmy 
mekłamsną radość chłopów, że ża­
rn. ast bo lszewików,  którzy luż wieś 
opuś- ’ li, widza, Tiasz\ch, naszego żo ł ­
nierza. Jednak ta raoość nie pobu 
dzała chłopa to takio; ol arności, aby 
się spieszyć z dostarczeniem kom- 
K o ń  jest n e ;wi ęk szym skaibem, 
g ł ównym warunkiem umożl iwienia 
pracy d l i  chłopa...

Czom jest koń i jak rekwizyc ja 
koni przez  bo lszew ików  wołynęła  
na antybol i zewicki  nastrój włościan 
prze onał :m się z wielu ich opwia- 
dan Najszczerszym . najbardziej  b e z ­
pośrednim by ł jeden  z n ch, który 
na moje  pytacie , czy nie poszed łby 
teraz do wojsica na ochotnika, po­
wiedz iał  m': „ T  ik pójdę,  będę się 
rr.śnł za Po lskę i za moje konit\"

Dojechałem do ostatniej placówki  
naszej przed Kuźnicą, gdzie dano 
rr.i mformacie,  jaki ;m. mam przejść 
bocznemi dróżkami przez  front, aby 
było  bezpieczniej .  Pon ieważ  mam 
krotki wzrok i s L b o  orjentuję się w 
terenie w d a ł e m  pó^sć g łównym trak­
tem. uważając, ze w ten sposób nie 
zbłądzę i ze manif-stuję wobec  bo l ­
szewików,  że przed mmi się nie 
ukrywam, Jakiemuś spotkanemu pat­

ro lowi  bo lszewicki emu opow ie dz ia ­
łem. że  jestem pisarzem g m n n y m  
( imałem fa łszywy paszport  na na­
zwisko  Kuryluka urodzonego  w Dy- 
neburgu)  i że szukam w Grodnie  
sw ego  syna, którego wzięl i  bo ls ze­
wicy lako woźnicę  i który gdzieś 
zagir.ąl; podobno leży  w  szpitalu w  
Grodn ie  chory na tyfus.

Dn Grodna dotar łem szczę i w e ,  
ale musiałem tam przenocować,  N e 
odważa łem się zatrzymać w hotelu, 
bo paszport mój mi-al za świeży  a- 
t rament i przez to budził pode jr ze ­
nie co do swej a u t e n t y c z n i  ści i 
wystawień a z ptze.d kilku laty Z  po ­
śród mel ,:znych osób znajomych w 
Grodn ie  6ądz,łem, że wzg lędn ie  b ę ­
dz ie najbezpieczniejszy nocleg  u p. 
Jodkowskiego (o jca dzisi” iszego ku­
stosza muzeum grodz ień“ ki ego )  Pan 
Jodkowski dał dow ód  ofiarności pa- 
trjotycznej i odwagi ,  bo przyjął mię 
na nocleg, co było  rzeczą melegal 
ną i ryzykowną ,  bo, jak s’e potem 
okazało,  b , ł  na oku bolszewików,  
którzy robili w nocy  rewiz ję  u p. 
Jodk owsk iego  w wiąil.ę tego  dnia, 
k ,edy mi pozwo l i ł  p r zenocować i 
(jak. potern słyszałem)  dnia następ 
nego.

Z  Grodna o kilka kilometr iw  z a ­
czął się iuż teren z.ero zajętych 
przez L i tw nów.  Ber  żadnej przygo  
dy doszedłem szczęshwie do Mere-  
cza. Musiałem iść, a n>e mog łem j e ­
chać z powodu wielkich trudności i 
kosztuw wynajęc ia  koni. Dopiero  w

Mereczu  wynająłem furmankę 
wprost do Wilna.

Zan im konia zaprzęgl i ,  obe j rza ­
łem dom w  którym umarł W ł a d y ­
sław IV  i poszedłem oglądać ko- 
ściół fundacji Jag.ełły i Witolda. 
Natknąłem się na księdza probo­
szcza mie jscowego,  o którym p ó ­
źniej s'ę dowiedz 'a łem,  ż e s . ę  nazy­
wał Ryb 'kowsk i  (o  ile już dziś nie 
przekręc i łem tego nazwiska).  Ki  adz 
proboszcz w osob ;e „Kury luka"  p o ­
znał swego  k o l - g ę  szkolnego (z 
Po rnawy l  S iudnickiego,— i zadenu.n- 
cjow ł. Skutkiem tej denur.c.acji za 
aresztowano mię. jatco Po la ta ,  po- 
dcirzanegc o sz iegostwu przec iwko  
L i tw ie  i e tapem przez ro ”.ne w ię z i e ­
nia Olitę, Sere je  i P r t n y  odcsiar.o 
do Kowna .

Nocując w Serejach. mia 'em m o ­
żność przekonariia się, że L  wini w  
swo-m systemie w ęz iennym potri ri- 
li dokonać rzeczy meznauei w wię  
z iennictwie dawne j  Rosji i, j " '  Sfcdzę, 
wielu współczesnych państw. W s z ę  
dzie w w ięź  emach jest solidarność 
w .ę żn iów  przeciwko w ładzom w ię ­
z iennym W  Serejach dyżurny w.ę- 
zień (codz iennie inny)  celi więz ien­
nej pod terorem zarządu więz ienne­
go s t a j a ł  się go rszym dla więźniów 
od neisprytmejszego dozorcy w ię ­
z iennego pon ie waż  z naiwiększą 
gorl iwością i urr..ejętnością dosw i-d -  
c zonego  więźnia  wvszukiv  ał kart<i, 
o lowki ,  p ieniądze i wszelką kontra-
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S ły s z y  w ie le  tu dobrego 
Od samego DaszynsK iegoi 
„P r e c z  z endecją! Lud mech

ż y je ! “
A ż  z  zachw ytu  b raw o  bije— 41 śl.t

Lecz . o zg rozo !  W  gabinecie 
S iedzą  w  czu łym  teratecie, 

i G w iżd żąc  na ludowe sp raw y : 
b- - JLewy ‘ i T rąm p  :zyńsKi „ p r a w y “ .

Bsi?y okusowanL4,
Trudno doprawdy było zrozumieć 

w 1920 r., dlaczego w.lnianie taką 
mieli niechęć do L itw inów , dzielących 
się władzą nad miastem z bo lszew i­
kami. Najbardzie j zawzięte były 
wszystkie „Józfcfuoweczki“ . Może to 
trwały jeszcze dawne tradycje z cza­
sów, kiedy po raz p ierwszy w p row a ­
dzone zostało po 1905 r. nabożeństwo 
m a jow e  u Św. Jana po litewrsku, a do­
bre patrjofcki polskie n iewykwintną 
zaiste i wcale niepoprawną poł- 
szczyzrłą obrzuciły swe siostry w Ń-w. 
Zycie obelgami. N ic nie pomogła 
wspólność balji i rądla, narodowość 
wy żej stawiły od jednoty zawodowej, 
ba, ad zarobków  nawet. Jedna z tych 
W a lk iry j ,  umawiana na wieś, dow ie ­
dziawszy się o rych łym  terminie w y ­
jazdu, odrzekła: „N ie , póki m y z 
tern... u Św. Jana porządku nie zro- 
bim, żadna z nas nie w y jed z ie11.

Tak ie  same poczucie utrzymania 
„porzadk u'1 i pewnego, im tylko św ia­
domego stylu, miasta kazało tym 
damom opierać się rusyfikasji dzieci, 
składać grosze na elementarze po l­
skie, na nabożeństwa za pomyślność 
o jczyzny, na misje w  A fry ce  , „żeby  
ucieszyć małych m urzynków  światłoś- 
cię w ia ry11.

dolszew ickim, komunistycznym 
nam ow om  w iecom i wogółe proga- 
gandzie op iera ły  się kategorycznie 
i Oezw zględnie. W  1919 r. pomagały 
„bu rżu jom 11 tak gorliw ie  i bezintereso 
woie, że mogło to w rozpacz w prow a­
dzić każdego ideowego komunistę. J e ­
dnemu po przemów ie o podziale dóbr 
ziemskich palnęła któraś: „D ek  u pa­
na taka futra i i bierz m oje tranty11, 
czem  agitatora, ku uciesze zebranych 
zbi a jak sama się chwaliła, „ z  panta- 
łyku “ .
W  fabryce tytoniu Świątkowskiego, 
robotnice wypędziły  wprost jakąś ko- 
munistkę: „Przyszęd ła  jakaści Żydo­
wica, włosy pod kozyrok obcięte, jak 
u sołdata, kurtka la skórzana, szkły 
na nosie, ręcy w kieszeniach i dawaj, 
znaczy sie na burżujów! Dawaj na 
panów! M ów i: k row op ijcy  oni, szpik 
wam z kości wysmoktujo, księża pi- 
niędzy z was drzo, a Pana Boga jak 
nie było tek i n iema! Ach Jezu na j­
słodszy, niż o burżujach to my słu­
chali, nic. . niechaj, jak to m ów io : 
„m oże  pies na figura szczekać a ona 
s t o i1 —  A le  jak na kapłanów, na 
w .ara święta! To ż  my kiedy zakrzy- 
czym ' W on  i won! Przepędz iły  m y jo 
ze wszystkim11.

Jakże te zacne kobiety  za jm owały 
się uw ięz ionym i żołnierzami! Na 
„L e g jo n y 11 zamknięte w Łukiskiem 
więzieniu zbierały składki, nosiły 
wiadrami zupy i zawsze wrzeszczały 
pod oknam i słowa zachęty i pociecny, 
pytały o  nazwiska, zbierały w yrzu ­

(L  C. Ł

cone kartki, a na ataki bolszewickiej 
straży, odpowiadały propozycją  nie 
dającą się powtórzyć. W ykrad a ły  ze 
szpitala polskich żołnierzy, a ilu prze­
chowały? Z jaką pogardą i obrzydze­
n iem słuchały i patrzyły na m iota ją­
cych się po ulicach straszliwie brud 
nych, oberwanych, z czerwoną szma­
tą u zarosłych szyi bolszewików, k tó­
rzy wlazłszy na schody lub latarnię, 
głosili charkoczącą ruszczyzną dobro­
dziejstwa komunistycznego systemu. 
„N u  żesz i wygląda że u icłi rolni­
czemu narodu lepiej! Ci to wszystkie 
tak pieknie odziawszy sie w  Rosiei 
chodzo? A  w ilk iem  patrzo !11

„Co pani myślisz, tyle dusz ludz­
kich nagio śmiercio na tamten św iat 
spuścić, to i w takim czorcie  sumien- 
nia zatizęsie sie... Nia lękajsie szata­
nie, przy jdz i twoja  godzina, w piekle 
ty siądziesz z g łową i nogoma!'

Zdawało  się, że z chwilą  objęcia 
miasta przez władze litewskie, zapa­
nuje pogoda i jeżeli nie idylla, to w 
każdym razie życz l iwe  stosunki. Nie! 
Baby wileńskie pędzą L itw inów  z ró ­
wną zawziętością, tylko z w iększym 
jeszcze tupetem. W chodząc  raz na 
schody słyszę u drzw i opuszczonego 
przez znajomych mieszkania wrzask 
Urszuli, notorycznej, uświadomionej 
L itw ink i. A le nie radosny zgoła, jak 
by sądzić należało. W prost przec iw ­
nie. ZawTzięty, za jadły i brzm iący po­
czuciem wyższości. Do ściany p rzy ­
parte tym krzyk iem  stoją dw ie  krępe, 
jasnolice i płowowłose panienki w 
jasnych bluzkach, skromnych spod 
niczkach i grubych bucikach na ma 
sywnych nóżkach, wytrzeszczając 
zdumione oczy.

„C o  to jest, czego Urszula tak 
krzyczy  ‘ ?

„Jak mnie nie krzyczeć? Zekeiały! 
Koroba z temi kam am i (choroba z 
chamami) lazo i lazo do pańskich ‘po­
ko jów ! A  jukś. (Nader obelżywe słów­
ko, gdyż tak się odpędza nierogaciznę 
gdy włazi w  szkodę), ja im pokaża 
salon, ja im dam! Kodź sobie do urzę­
du, w ie lka ważńość! Pastuky rozsiad­
ły  sie i myślo że panami stały11.

„A le ż  to rodacy Urszuli, toż po­
winna cieszyć się że tu przyszli, że... 
po litewsku...11 perswaduję.

Baba spojrzała na mnie wzrokiem  
bazyliszka.

„Kużden  drugi m oże  pomieścić 
sie, ale niekaj swoja miejsca zna... 
niekaj Świnia na k lomb nie lez ie11 
dokończyła z furją, zatrzaskując 
drzwi przed nosem równie dobrze 
m o im  jak T skwaszonycb panienek, 
które okaza ły  się urzędniczkami szu- 
kającemi mieszkania. T rochę się w y ­
gadały półgębkiem, że im dziwnie 
trudno i obco w W ilnie.

Naogół baby wileńskie rozżalone

były na L i tw in ów  za ich kumanie się 
z bolszew ikami i n iezrozumiały język. 
Ani tu plotek z żołnierzami, ani f l i r ­
tu, k tóry przecie na samych giestach 
nie polega. I... ponure. I... senne... 
i tance jakieś zakazane. „A n i  oni 
krakowiaka, ani mazura, ani zaśpie­
wać po ludzku nie um ie ją11 żaliły się 
córeczki, „ani on tobie co kupi ot 
niedźwiedź taki pohanny11...

„ I  lezie pc ulicy, ci maszeruje, 
czysto jak mucha w lepie11.

„P ogan y  te Perkunasy po dziś 
dzień, mało co że ochrzciwszy sie, 
ale jak z bolszew ikami w  siaberstwie, 
to znaczy się *  djubłem w kom ity ­
w ie11.

A  dopirroż jak  w parę dni po w y j ­
ściu bo lszew ików  odkryto płytko po- 
chow7ane o fiary egzekucji...

Pó ł AV,Ina biegło i  ciekawości, z 
pobożności, z owczego pędu. Jedna 
bana drugie j opowiadała szczegóły, 
od Ł tórych włosy pod chustkami pod­
nosiły się na rozk iwanych  z żalu 
głowach.

„C i widziałasz Józefuoweczka, ot 
k iedy żałosno, ot k iedy straszno1?!11

„Czemuż nie w id mała? Zaraz my 
na arugi dzień polecieli patrzeć, i Ma- 
ryńcia (6 letnią) ja zabrała. Ach Jezu, 
Jezu... nadto strasznie! L eżo  męczen- 
niki niepogr/.ebane, zsiniawszy... ale 
słyszę które przylecieli wcześniejszo 
<poro, to w idzieli tam że leżał ksiądz 
drutem kolczastym powiązany, a 
szyja własnemi kiszkami obkręcona, 
tak jego zdusili te antychrysty !11

Płacząc i przeklinając wracały z 
tamtych strasznych miejsc i logicznie 
wywmdziły, że jeżeli L itw in i  z takiemi 
męczycielam i narodu w przyjaźni, to 
sami tacy.

„N .e  bojś, wróco nasze i dadzo 
tym Perkunasorn po d...“  pocieszały 
się na ryneczkach i w bramach do 
mów, tęsknie wypatrując m iłego ob ­
razu „ L e g i o n a 1, co umiał tyle piose­
nek, tańczył bez upamiętania, pił i 
jad ł ile dali, dzielił się chętnie czem 

'm óg ł,  wesół był jeśli nawet mu wiele 
brakowrało do idealnego ekwipunku, i 
zaprowjantowania, modlił się p rzyk­
ładnie w kościele, maszerował aż z ie­
mia dizała i k lą ł szpetnie, obficie,
0 byle co, ale bez złości i 2awsze 
z humorem

Czekały bez zwątpień i nieufności
1 doczekały. Dopieroż się rzuciły Do- 
pieroż na każdym rogu ulicy ra jco ­
wały o toczywszy żołnierzy, opow iada­
jąc j-uina przez drugą co tu z niemi 
wyrab iali i ci, i tamci, a wszystkiemu 
winni na jw ięce j „żydz iow ie  '. Szczuły 
podniecone, szczęśliwe i rozżalone 
wspomnieniam i strachów i krzywd, 
że istotnie do cudów zaliczyć i to 
trzeba, że „Że ł igow szczycy11 jakiego 
pogromu nie zrobili.

W ięc  i baby po swojemu w cza­
sach ukupacji wojowrały. jak umiały, 
ze szczerego serca... i Hrom.

Z czasów strajku szkolnego.
Czasy burzhwe. Po lskie  spo łe­

czeństwo m leiscowe przeważnie  oczy  
i uszy ma zwrócone w stronę P e ­
tersburgi ,  skąd idą p ow iew y  r e w o ­
lucyjne. M łodz ie z  rzemieślnicza, ule­
gając tym pow iew om  gremjalme za ­
ciąga się pod sztandary P P S ,  S. O ,  
a nawet  S R.

O  wypadkach  warszawskich w i e ­
dzą. ale mniej s.ę .nreresują niemi.

W  tym to czasie p r zybywa  do 
Wi lna, wyrzucony z W ars zaw y  za 
agitację na rzecz  strajku szkolnego, 
słynny publicysta i poeta, Andrze j  
Niemojewsk i .  P r z yb yw a  z rodz iną—  
żoną i synem, a mając listy po leca ­
jące do d ra Burtńanki (podówczas  
jeszcze  Polk i-demokratki ł— u niej się 
zat-zymuje.  Przy jeżdża  bez  środków 
do życia, ale z ogromnym zapałem 
do pracy i walki. Jest tak podekscy 
towany,  że już w  dzień przyjazdu 
pregnie stanąć przed audytorium. 
Burbianka poleca go r.am ośw ia tow­
com. Korz ys tamy z tego ze skwap- 
l iwością tem większą, że w  owym  
czasie p o c z e ' i ’ my tracić swoj : w p ł y ­
w y  i sv-cich zwolenn ików.  Z a w a r ­
liśmy układ ze  znakomitym gośc iem 
(nb. pod  w zg l ędem  matfci jalnym 
bardzo dla niego niekorzystny)  i 
przez  ki lkanaście dni, do  chwili  wy- 
i zucenia go  przez gubernatora z 
’ dna, codz ien  organizujemy od c zy ­
ty. Co to były  za odczy ty  . jakie 
ogromne  p c - c i z e n e  wywo ła ły  Jonę 
w Wi lnie!  Najmiększe sale, jakie w 
ni sszKaniich prywatnych  można 

było zdobyć ,  nie mogł y  pomieśc ić  
żądnych usły szenia tych nam.ętnyeh, 
w>soce  patriotycznych odznacza ją ­
cych się prześl iczną formą p r zemó­
wień i wyk ładów .

P ie rwsze  odczyt y  p o s w ę c o n e  b y ­
ły w ypadkom warszawskim i straj­
kowi  bzkolnemu, dalsze zaś, na 
orośbę organizatorów,  tematom z 
historji narodu i literatury polskiej. 
Były  to wspaniałe improwizac je ,  ro- 
b 'ące ogromne wrażenie  nietylko 
na słuchaczach Polakach,  lecz  i na 
Żydach ,  z których wielu, d ow iedz iaw ­
szy się o nadzwycza jnym mówcy ,  
pragnęło  go  usłyszeć.

W ó  wczas to pod w p ły w e m  od 
c zy tów  N ' em o jew sk !e go  zapoc zą tko ­
wane  zostały po lsko-żydowsuie  ro z ­
m o w y  na tematy pol ityczne. O d b y  
wa ły  s:ę one w mieszkaniu doktoro 
stwa Kuczewsk ich  na Zarzeczu,  a 
jednym z Ż y d ó w ,  b io iących  udział 
w tych lozmowach-  był dobrze  W i l ­
nu znany by ły  poseł d-r J. W y -  
godzki .

K ró tko  te odczy ty  trwały, ale w 
sens.e obudzenia analog icznych z 
w a r s z a w s k im i  nastrojów zrobiły bar­
dzo dużo

Zyrjmunt Nagrodzki.

„ C z e r w o n a  w i l l a 44 pod P a r y ż e m —  

t r y b u n a ł e m  r e w o l u c y j n y m  cze -  

Lsióff,
Zapowiedź wielkich sensacyj.

Ta jem n icza  afera w y k ry te j przez po lic ję  
francuską „c ze rw o n e j w illi w S an rou v ilIe ” , 
w  k tóre j odbyf się sąd „rew o lu cy jn ego  try ­
bunatu11 nad W łoch em  Carti, w w ysok im  
stopniu ,zan iepoko iła  op in ję  publiczną. Jak 
w a d om o , Carti został zna lez iony p rzypad ­
kow o z ranam i postrzałowemu g ło w y  i ze ­
znał, iż  zosta ł w c ;ągm ęty przez p rzyw ódców  
organ izaep  an tyfaszystow skie j, z którą u- 
trzym yw a ł stosunki, do ow e j w illi, gdzie, 
jak  to stw iedzono, zna jdow a ła  się w sute 
renach św ieże  w ykopana m ogiła, w  k tóre j 
m iano go  pochować. Na m iejscu znaleziono 
kilka -worków cementu, które m ia ły  posłu 
żyć do zam urow ania grobu i ukrycia w sze l­
kich ś ladów  popełn ionego  m orderstwa.

Carti zna jdu je się w  szpitalu, a stan jegc 
zd row ia  p op raw ił się o iy ie , że  ivładze me 
gły  dokonać pow tórnego  zDadanfu o fia ry  
„rew o lu cy jn ego  trybunału11. Jednak Carti 
nardzo n iechętn ie udzieia zeznań, onawiając 
się o los własm- i sw e j p rzy ja c ió łk i i dziecka. 
M aterja ły  zdobyte przez w ład ze  p rzy  rew iz ji 
„c ze rw on e j w.illi11 p rzedstaw ia ją  się n iezw yk ­
le  sensacyjn ie. Poza  dużą ilośc ią  literatury 
"ity fa s zye tow sk ie j i kom unistycznej, matpr- 

ja łó w  w ybuchow ych  i planu P aryża  oznacza 
nego w poszczególnych  punktach k rzy żyk a ­
mi, zna lez iono bardzo  silną i  bardzo kosz- 
towną s ta -ję  radjnwą. która zdaniem  b ie g ­
łych, bez n a jm rie js zego  trudu m ogła kom u n i­
kow ać się z M oskwą.

Szereg dokum entów , które zosta ły  n a j­
w id oczn ie j w  pośpiechu zapom niane przez 
oDydwóch p rzyw ódców , udow adn ia z cała 
n iezbitością, iż  o rgan izac ja  zn a jdow a ła  się 
w  ..ontakcie z zagranicznem i GPU. Zdumie- 
w ające jest, iż nawet metoda, k tórą posłu 
igiwaH s. ; m ordercy p rzy  dokonan iu  sądu 
nad aartim , ca łkow ic ie  odp ow iada  sposobom 
praktyKOwanym  w  czerezw ycza jce  m osk iew ­
sk ie j. Oto dla zagłuszenia s trza łów  puszczono 
w  -uch m otor, sto jący ma podw órku  obok 
stucni, a służący rzekom o dla pom pow ania 
Wody. K iedy  ciężko ranny zdo ła ł zb iec pr.zud 
sw ym i opraw cam i k tórzy  zeszli do p iwnic, 
aby p rzygotow ać  w szystko d la ukrycia 
zw iok, m otor dzia ła ł bez przerw y . S zczegóły  
były tak dalece obm yślane, że droga w io ­
dąca od pokoiku  na p iętrze do p iwnic, p rzez 
które m iało być zaw leczone ciało rzekom o 
m artw ego ,uż Cartiego była na ca łe j p rze ­
strzeni wyłc on i pap ieram i i słom ą w  celu 
ukrycia ś ladów  k rw i.

S zczególną uwagę w ładz zw raca na sienie 
ca ły  teren p rzy lega jący  do o w e j w illi. Jak 
się obecnie z  zeznań sąsiadów  „cze rw on e j 
w  11:“  pokazuje, co pew ien  czas w  ogrodzie , 
k tóry zresztą b y ł bardzo zan iedbany, w yko ­
nyw ane by ły  jak ieś  n iezrozum iałe  prace 
ziem skie i m urarskie. N ie jest w ykluczone, 
iż  „c ze rw on a  w illa 1 b y ła  zakonspirow anym  
„trybunałem  rew o lu cy jn ym  ‘ czetustów so 
wi<*ckich, k tórzy  bez trudu m ogli ukryw ać 
ślady swych  zbrodn i w  od leg łe j i na ut oczu 
sto jącej posiadłości.

W ładze  parysk ie  pow strzym u ją się z p o ­
dan iem  do w iadom ości s zczegó łów  śledztwa 
lic zą  się z tem, że n a jb liższe  godzuny m oga 
przyn ieść ogrom n ej w agi sensacje. W  ręce 
pro itu ratorji zostały przekazane dokum enty, 
zn a lez ion e  w „c ze rw o n e j w il l i17,, na podsia- 
w ie  Których dokonano już przeszło stu aresz­
towań. M nóstwo go tow ych  do wysłan ia listów  
z adresam i i zd jęć  fito g ra fic zn yc li posłuży 
d °  hKw idacji groźnego ognisk? organ izac ji. 
Która ma z pew nością na sum ieniu n iejedno 
m orderstw o. P ism a parysk ie zaznaczają, iż 
d zięk i cudownem u oealen iu  Cartiego, po lic ja  
znalazła si na trop ie  bardzo  s-zerokc ro zga ­
łęzionego spisku, szyKującego się do szeregu 
zam achów.

N iek tóre  .z pism  łączą naw et a ferę  za ­
gin ięcia generała Kutjepow a z ow ą ta jem n i­
czą „c ze rw on ą  w illą '1.

Ford wizytuje Europę.

Henryk Ford, am erykański magnat p rzem y­
s łow y , odbyw a wraz z m ałżonką p od róż po 
Europ ie W id z im y  na obrazku Forda z żoną 
i kapitana statku .B rem en  , na którym  Ferd 

p rzy jecha ł do Europy .3

bandę, jaką. w ię żm ow ie  zwyk le  soli­
darnie ukrywają.

Jednak w Kownie ,  gd zie więź- 
r i o w ie  po tyczni rekrutowali  się z 
ludzi o wvsokim poz iomie  moral ­
nym i intelektualnym, instytutu d y ­
żurnych w i ę . o i ów ,  szpiegujących 
s w o c h  kolegi  v z  więzienia,  nie było
i być  me mogfo.

Podczas  moje j  wędrówk  etapem
DO w !ę z7sn'ach „ iewski-h przrko 
nulem się, że jest przesada, co do
niebezpieczeństwa zarażenia się t y ­
fusem, bo spałem w Serejach czy
w jskiemś innem w.ez ieniu w  n :e- 
sprzątn ętej, jak mi opow .adano  
celi po ty lusowym i mc m się 
nie stało.

Ż  więz ienia  w Prenach do K o w ­
na część w i e i m ó w  gnana etapem 
szła, a częsc w yp o c zyw a ła  na 
woz i e  chłopskim J<">meważ miałem 
natartą nogę —  jechałem i z w o ź ­
nica L i tw inem rozmawiałem po pol ­
sku. Jest c iekawe, ż e  ow Li twin 
bez  żadnej  niechęci, a nawet  po 
przy iacielsku rozmawiał  ze mną 
Po lakiem „pr zestępcą pańs twowym",  
czy  cz łowiekiem podejrzanym o ja­
kieś knowania przec iwko państwu 
L  'ewsk iemu i nawet  się żaLł, że 
wisi nad nim obow iązek  służby 
wo js kowe  1 zwierzał  się, że uciekłby 
od tei słuzoy, gd yb y  nie ta oko  
liczność, 7e posiada Kawałek ziemi! 
Sądzę, ze t radycyjny przez  cały 
czas istnien a przynależności  L i tw y  
do  państwa rosy jskiego zwycza j

uc iekan ia  c h ł o p ó w  l i t ewskich  od  
s łu żby  w o j s k o w e j  ( z w y cz a j ,  który  
sie z a k o r z e n i  dzięki  b l i skośc i  g ranicy  
p a ń s t w o w e j  z P r u s a m i )  w p ł y w a  na  
niechęć  ch ł o pa  l i t e w sk ie go  s łużen ia  
n a w e t  w e  w ł a s no ,  arrriji.

P r z e z  ca ły czas  p oby tu  na  p r o ­
winc j i  l itewskiej ,  d o p ó k i  me d os t a r ­
c zon o  mię d o  stolicy pańs tw a ,  
u k r y w a ł e m  p rz e d  po l ic ją  loka lną  
s w o je  p r a w d z i w e  n azw is ko ,  r a zu  
mie jąc  że s a m o  p rzy z n an i e  rię do  
p os i ada n ia  f a ł s z y w e g o  paszpor tu  
b y ł o b y  w  oczach  w ł a d z y  m ie js co ­
w e j  d o s t a te c zny m  d o w o d e m  p o p i e ­
r a j ą c ym  p o d e j r z e w a n i e  mię  o 8ZD'e-  
g e s t w e ,  a w ie dz i a ł em ,  że ze „ s z p i e ­
g a m i "  w  o w y m  czas ie  w o j e n n y m  
L i tw in  robi l i  p rędki  p o r z ąd e k .

Zaraz  po przybyciu do Kowna ,  
podczas p ie rwszego  b a d a n a  mię 
przez l i tewską poi cję pol i tyczną, 
z łoży ł em odrazu zeznanie,  że nie 
jestem Kury lukiem, a tylko Sfud 
nickim, pochodzącym i wracaiącym 
do Wi lna, s w ego  m e i c a  s t i ł ego  
zamieszkania,  że tożsam^ś^ mojej  
osoby potwierdz ić  mogą  tacy w y ­
bitni Litwini , jak bracia Birżysz- 
kowie,  ks.ądz Tumas Kajrys,  etc, i 
że  tylko dla przejścia prze t ery­
torium bolszewickie,  oddz ie lające  
Po lskę  od, L ’ twy musiałem korzy ­
stać z f a ł s zywego  paszportu.

P o m i m o ,  z i : d la  s p r a w d z e n i a  toż ­
samości  mo je j  o soDy  i p o t w ie r d z en i a  
p ra w d z i w o ś c i  p o w y ż s z y c h  z e znan  
w y s t a r c z y ł o b y  p a i ę  godz in ,  p izet rzy -

rrano rmę w więzieniu l i tewskiem w 
K o wn i e  około  miesiąca. Uwoln ien ie  
swo je  zdaje  t ię zawdzi ęczam ks. 
Tumaaowi ,  do którego pisałem, jako 
do s w - g o  daw nego  znajomego,  z 
prośbą o interwencję.

W  w  ęzieniu przebywałam w e  
wspólnej  c e1, z prof. czy  dy rek to ­
rem gimnazjum polskiego w  Kownie ,  
p. Przemienieckim (późnie js zym d y ­
rektorem semmarjuiTi nauczycielskie­
go w  W i ln ie )  s z całą grupą baidzc  
szlachetnych i sympatycznych ludzi, 
naieźących do P. O. W ,  a oskarżo­
nych o przestępstwa pol i tyczne z 
paragrafów grożących c ięzkiem w ię ­
zieniem, a nawet  karą śmierci. Sto­
sunek w ięźn iów  pomiędzy  sobą był 
braterski. Op iekowa l i  się wszystki ­
mi więźniami  poli tycznymi miejsco- 
wm Po lacy  z K o w n a  i z prowincji ,  
skąd dostarczano obficie p r o w a n -  
tów, aby w iężm >m na n 'crem nie 
zbywało.  Najbl iższą opiekunką 
wszystkich P o lak ów  w ięźn iów  pol i ­
tycznych  w K o w n b  była p. ^  ań- 
kow ic zowa ,  która juz nazajutrz w ie ­
działa o mo iem uwięzieniu, cz ego  
dała d o w ód  przesyłając paczkę z 
prow jantem i smakołykami. P row- 
jant przesyłany od rodaków  więź  
n om żywi  'ch nietylko f i zycznie 
ale jest jakgdyby  wspólną komunią 
duchową, budząc uczucia sympatj i 
do tych, co nie zapommaią o mch 

3-go paźdz iernika otrzymałem od 
w laaz  kowieńskich po zwo len ie  o- 
puszczenia  więzienia i udania się na

Ł o t w ę  na tej zasadzie,  że pochodzę  
z Dyneburga.  L ro ga  do Dyneburgai 
prowadzi ła  przez Wilno,  z cz ego  
skorzystałem i pozostałem w Wilnie, 
pomimo,  że btswska policja pol i tycz­
na w Kow . i  e wyrr.ag&ła odemnle , 
żebym jechał wprost  do Dyneburga,  
nigdzie się nie zatrzymuiąc w  dro­
dze i dała mi dokument podróży,  
wzorow any  na w ydaw anym  dawniej  
przez policję rosy,ską tak zwanym 
„prochodno je  świdete istwo" .

Pom im o  takiego „ i w  cete lstwa"  
poj tanowi łern zatrzymać się w  W i l ­
nie, dać do rr e jscowej  prasy wia­
domość o sw o ’ em przybyciu, w na­
dziei, ze im większy nadam rozgłos 
swemu powro towi ,  tem więce j  będą 
się krępować ~ L itwini  z aresztowa­
niem i wyrzuceniem mię z Wilna

W  „ G a ,  ecie K ra j o w e j "  w N  rze 
28 z dnia 5 paźdz iernika 1920 r. 
z jawiła się w  kronice p. t. „ Pow ró t“ 
notatka tej treśtis

„Pow rócił do W ilna przez Kow ­
no p. Wacław Stadnicki, archtworjusz 
miejski ( Uwaga Z a  czasów Za r zą ­
du Cyw i lnego  Z i e m  Wschodn ich  już 
nie zarządzałem archiwum miejskiem , 
ale paristwowemi—ten błąd świad­
czy, że  nie ja bv łem redaktorem 
notatki, którą tylko inspirowałem) . 
Pan Stadnicki nrzeby; linję fro n ­
tu piechotą i był świadkiem znisz­
czenia dokonanego pi zez wojska 
bolszewickie oraz strasznej klęski i 
rozbicia czerwonej arm ji

:n „powró t" ,  jak s łyszałem od

prof. Kośc ia lkowsk iego,  wie le  do ■ 
bał ducha i nadziei ,  że  się zbliża 
kres okupacj i l i tewskiej,  c h o c a ż  
pomiędzy  moim powro tem i przy- 
bvc iem w 5 dn : potern armji gen. 
Że l i gowsk iego  nie było  ż ed o ego  
organ izacy jnego  związku-

D na 8 października widz-ał tm 
pośpieszną ewakuację  l itewską, spo­
strzegając wzmożony  ruch w stronę 
dworca k< l e jo wego  i stacji . t owaro ­
wej , i p ierwszą ucieczkę przez  Sni- 
piszki, wyg lądającą na czarną pro­
cesję masy młodz ’c ży  żydowsk ie  , 
ktera w o w y m czasie okazała się 
bardzo wraż l iwą na propagandę 
bolszewicką i bała się rcpre»y j,  a 
może  nawet  pog rom ów  (niesłusznie) 
ze strony żołnierzy wieżo wa lczą­
cych z bolszewikami.

W  nocy z 8 na 9 pazdziern.Ka 
w  drukarni p. L .  Chomińskiego 
„ L u x “ naskutek Dogłoski, że  nasi 
iaą i już są blisko, zaczę łem druko­
wać  jednodn iówkę  W ilno Wyzwolo­
ne, która po tem była ro zdawana  
żoln/erzom armji gen. Ż e l i g ow s k ie ­
go, entuzjastycznie witanej i przez 
iudno»ć. By łem swizdlciem we,scia 
dc Wi lna  awangardy tej armji, co 
zdążyłem opisać w kron.ee jedno­
dniówki  „W i ln o  ^ v z w a  one" ,  w  
której, Opierając się na niedokład­
nych wiadomościach,  poda łem m y l ­
nie nazw sko jej dow od c y  Rząd- 
kowski zamiast Żeligowski.

Wactaw Gizbert-Studnicki.



Kr 26C ( i 9.2) K U R J E R  W I L E Ń S K I 5

i f l t ó a  I O t ł R A Z t l  Z  K B U U  A K C J A  P R Z E D W Y B O R C Z A .
Odczyt p. min. Staniewicza w Lidzie.

J U A ,  (te l. własny). W  Jniu 10 b. m. bawiący w  L id z ie  p. minister 
Staniew icz ,  c zo łowy  kandydat  okręgowe j  listy B B W R .  w  tute jszym 
okręgu,  wygłos i ł  na wiecu w  przepełnionej  po  brzeg. sal. kina „N.rwana '  
o d c z y i ,  kt órego  wysłuchało  pow yze i  2 ty« ięcy ludzi.

Ujęti  w doskonałą formę pr zemówienie  p. ministra nacechowane  
Uyto g ł ęooką  wiarą w  zwyc ięs two  prawdy.  Po  p. ministrze pr zemawia ł  
p  Szymon Meysz tow icz ,  brat b. ministra Meysz tow.cza ,  wytykając ujemne 
* t rony  działa lorci Sejmu i Senatu w  odrodzonej  Po lsce.

9 listopada w Lidzie.
Dzień  9 l istopada w L icliie po ­

zos tan ie  na długo w pamięci  społe ­
c z eńs tw a  m ie js cowego  i mie jsco­
wość okol icznych, a lbowiem w dniu 

T y m  L ida  święciła kuku uroczystych 
•obchodów t. j : Dziesięc io letniej  ro­
cznicy odparcia nawały  bolszewickiej  
■od gran.c Rzeczypospo l i t e j  uroczyste
 ston.ęc: pomnika niepodległośc i
>ną Placu Chwały,  pośw ięcen ie  p o ­
t ę ż n e g o  gmachu Gimnazjum Pań­
s t w o w e g o  w  L .dz ie  i wreszcie,  dwu­
nastą rocznicę ittnien.a N iepod leg łe j  
Polski.

Na  uroczystości  p o w yżs z e  pr zy­
t y ł .  do  L .dy p. mń.ister Staniewicz  
W . t o ld  w towarzys twie  p. w o j e w o d y  
■Beczkowiczh, prezesa O k r ę g o w e g o  
U r z ę d u  Z iemsk ie go  p. Uszackiego,  
dyr. 1 anku Ro lnego  p. Maculewicza.  
N i e z a l c z i i :  od tego  przybył  tutaj
równie ; vice-m.nister W yznań  Reli- 
gńnych i Ośw iecen ia  Publ icznego 
ks BroDLsław Zongu ł ł ow icz  w t ow a ­
rzystwie  kuratora p. 'ogc rze l sk iego  
i  przedstawić  ela Kurii Arcybiskupie j .

O bchód  rozpoczęt y  został uro­
czys tą  m s zą '  śv» etą w kościele pa ­
raf ialnym. ’  ”~

Fo mszy sw.ęre odbyła  się de 
zilada wojska, oddz ia łów  Strzelca i 
P .  W., którą przyjął  generał  Frank 
w  otoczeniu przedstawiciel i  KząJu 
i  W ła d z  państwowych- O  godz inie 
11-ej t łumy za leg ły  .Plac Chwały,  
gd z i e  m ało się za chwilę odbyć  o d ­
s łonięcie  pomr.iica niepodległości ,  
wys taw ionego  staraniem młodz ieży  
«zkolne j .  Z  ramienia młodz ieży  szkol- 
n e  p r z e m ó w i  uczeń VI I I  kl. W ł a ­
dys ław  _ y d o ł o w i c z ,  zwraca ąc się z 
prośbą "do p ministra Staniewicza,  
by dokonał  odsłonięcia pomnika.

P. m m :ster Staa iew cz wygłos i ł  
po rywa ją cą  m owę .  p r zyw odząc  na 
pam ięć  luanośc walki o n i ep od le g ­
łość, |akie pod L idą  miały miejoce 
i nawołując spo łeczeńs two  do  po ­
rzucenia walk pnrtyjnych i do z j e ­
dnoczenia  się pod jednym sz tanda­

rem Marszałka Pi łsudskiego, • który 
prowadz i  do zbudowania silnej, w ie l ­
kiej  i potężne)  Polski.  P o  mowie  
p. ministra Stani, w cza wznies iono 
entuz jastyczne o Krzy ki na cześć 
Naijaśniejszej  Rzeczypospo l i t e j  i Jej 
P i e rwszego  Marszałka Józefa P i łsud­
skiego.

P o  odsłonięciu pomnika ks. ka ­
nonik Bojaruniec dokona ł  aku ' p o ­
święcenia,  poczem do młodz ieży  
szkolnej przemów,;!  prof. Smoter,  
nawołując młodz ież  ąo  wzniosłej  i 
owocne j  pracy, by mogła w przysz­
łości zostać godnym i obywate lami  
Rzeczypospo l i te j .  'J

W re s z c i e  przystąpiono do w yko-  
nania 3-eiej częt, programu uroczy ­
stości t ego ż  dnia, t. j. poświęcenia  
Gimnazjum Faństwowego ,  w yb u d o ­
wanego  w  osta t i im  roku na W y g o -  j 
nie w  Lidz ie.  Na  powitanie przyby­
łych gości, cr.or gimnazjalny odeprę* ; 
wał  kantatę powitalną.

Ak tu  poświecenia  gmachu szkol 
nego  dokonał  ks. kanonik Bojaru 
niec, poczem ks. wiceminister Zon-  
go ł łow icz  wygłos i ł  p iękne przemo 
wienie.  w  " którem ' podkreśla, ' iż 
prze jrzenie  przez n iego bardzo w i c ­
iu zalet w  osobie Marszałka P i łsud­
skiego skle iło go  do popierania 
je go  idei, g d y ż  w osobie Marszałka 
widz i  tego, który j edynie  potrafi  
wyp row adz i ć  cały kraj z n iebezp ie ­
czeństwa, jakie obecnie  groz i  naszej 
Ojczyźn ie .  W k oń c u  wznosi okrzyk 
na cześć W ie lk i e g o  : Budownic zego  
Polski,  który z , entuz jazmem pod ję ­
ty został przez obecnych.

Zko le i  pr zemówi ł  dyrektor  <3ii n- 
nazjum P ań s tw ow ego  p. Bialokoz,  
który wręczy ł  dosto jnym gośc iom 
piękne upominki  na pamiątkę p o ­
święcenia  gmachu szkolnego.

O  godz inie 5.30 po południu uro­
czystości w  L idz ie  zostały zakoń­
czone  skromnym rautem, wydanym 
w  sali Starostwa L idzk i ego  na 
cześć dostojnych gości.

Niedoszły żołnierz i jego towarzysze 
sKazani za napad rabunkowy/ '

W ieczo rem  11 grudn ia u d . r. w  oczek i­
w an iu  na pociąg do W iln a  przechadzał się 
w  poczekaln i I I I  k lasy dw orca  k o le jow ego  w  
L id z ie  P io n  D a#ejko.

pew nym  m om encip od  jednego ze sto­
lik ó w  wstał, s iedzący tu w  tow arzystw ie  dwu 
in n ych  m ężczyzn  szeregow iec  77 p. p. i pod 
pretekstem  zapalen ia papierosa, podszedł do 
D anejk i, przedEtaw ia jąc  się jednocześn ie ja ­
ko A leksander Zagórski.

D anejko chętn ie zaw ią za ł z m łodym  żoł- 
n iersem  rozm ow ę, tern hardzi, j że w  tym  sa­
m ym  pułku odbyw a ł służbę w o jsk ow ą  jego  
«yn-

U p ize jm y  Zagórsk i zaprosił D anejkę do 
jsw ego  stolika, zapozna jąc go  ze sw ym i to w a ­
rzyszam i, jak  się okaza ło  F ilip em  Ł ow czym  
i  P io trem  S ienk iew iczem ,

W  kom panji tej D anejko w y p ił k ilka wó- 
H ek, k tóre zak ręc iły  mu dość pow ażn ie w  
g łow ie , a w ob ec  tego zedcydow a ł się podróż 
d o  \i ilna o d ło ż y  io następnego dnia, a czas 
w ykorzystać  na zobaczen ie się z synem , z 
k tórym  spotkan ie ob ieca ł w łaśnie Zagórski.

Stosow nie do p ow zię te j d ecyzji, w szyscy 
-c z te re j b iesiadn icy w ysz li na m iasto, udając 

się w  stronę koszar.
~ K iedy tow arzystw o znalazło się w  odlud- 
nem  m iejscu. Zagórsk i znienacka rzucił się 
na Danejkę, oba la jąc  go na ziieinię, a następ­
n ie w ra z  z Ł ow czym  i S ienk iew iczem  poczę li 

.jp londrow ać napadniętem u kieszenie, aż w re ­

szcie jeden  ze zb irów  w yciągn ą ł D anejce 43 
złotych  60 groszy , a w ów czas zm altretow aną 
o fia rę  swą porzu c ili 3 zb iegli.

U w iadom iona «  napadzie ian d a rm erja  łą ­
czn ie  z wywiadożkfctłini w ydz ia łu  śledczego 
p o lic ji w d ro ży ła  dochodzen ie i spraw ców  
ujęła.

Zagórsk i, jak  się o k a za ło , ' jeszcze nieza- 
p rzys iężon y rekrut, p rzyzn a ł się do  w in y , oś-i 
w iadcza jąc , iż  u le p  nam otśie SwyCh' toWa- 
rzyszy , od k tórych  o trz jw fir f część Zrabow a­
nych  p ien iędzy. „

W  w yn iku  ś ledztw a Zagórsk i, L ó w ćzy  i 
S ienk iew icz stanęli ostatnio przed IH -im  w y - ż 
działem  karnym  sądu okręgow ego  pod zarzu ­
tem  dokonan ia  napadu rabunkow ego (art.
51 i 589 k. k .). -  -  -

Zagórsk i w  czasie ro zp ra w y  co fn ą ł sw e .. 
poprzedn ie  zeznanie, dw a j pozosta li podsąd- 
ni też do w in y  n ie p rzyzn a li się. ~

P rzep row ad zon y  jedhak  p rzew ód  sądowy. ? 
w  zupełności potw jjsn łził a k t oskarżenia, u - -ja 
w ob ec  tego sąd, w  składzie w iceprezesa w y  )  
dzia łu  p. M ich a ła  iK ńB u^k icw icza  o ra z  pp| Jjj 
sędziów  M iłaszew ićza i W . .B rzozow sk iego 
wszystk ich  podsądnyrh  uznał za w innych  i ; 
każdego z nich skazał iya-, osadńenie w  d a m ą  ,'j]

na I

W sprawie wyborów do Sejmu 
i Senatu.

(Kom unikat Centrali Stowarzyszeń 
Restauratorów , Hotelarzy i Pokrew- 

’ nych Zaw odów  Rzeczypospolitej).

Naskutek l icznych zapytań ze 
strony cz łonków stowarzyszeń, w cho­
dzących w skład Centrali, p r e zy ­
djum Centrali  wyjośn.a, że stano­
wisko Centrali  nie uległo zmianie 
od czasu w yb o ró w  do ciał us tawo­
dawczych  w  1928 r.

Sto imy nada! na platformie, p rzy ­
jętej  przez R r d ę  Nacze lną, Z j e d n o ­
czeń.a Stanu Średniego,  do którego 
sw ego  czasu zgłosiła akces nasza 
Centrala naskutek uchwały ogó lne ­
go  zjazdu deb gatów.

W  myśl tego stanowiska wspó ł­
pracujemy z Ogó lnopo lskim G osp o ­
darczym Komitetem W y b o r c z y m  
Mieszczańsl  wa, który w z y w a  człon- 
kóv Organizacji, należących do Sta­
nu Średniego,  do g łosowania z a rów­
no do Sejmu jak i do Senatu r a  
listę ' Nr. 1 „Bezpar ty jnego  Bloku 
W sp ó łp ra cy  z R ząd em * ,  na cze le  
kt .rej sto P ie rwszy Marszałek P o l ­
ski .Józef Piłsudski.

Idziem y do urn wyborczych z 
wiarą że  zwycięstwo listy Nr. 1 
przyczyni się do wyprowadzenia 

1 Po lsk i z obecnego chaosu w  dzle- 
dżinie zagadnień ustrojowych, u- 
gruntowania Jej potęgi m ocarstwo- 

rej, przezwyciężenia kryzysu gospo- 
i darczego i zapewnienia lepszej przy­

szłości warstwom Stanu Średniego,
który— ze szkodą dla. Pańs twa— nie 
za,muje dotychezas należnego t »-  
nowiska, choć jest to potrzebne dla 
rozwoju ekonomicznego  i i potęg i  
Falski. W i e r z y m y  nakomec, ze słusz­
na postujaty naszego zaw o  u znaj­
dą zrozumienie i poparc ie u cz łon­
k ó w  klubu „Bloku* w  ciałach usta­
w od aw czych

Prezydjum Centrali Stowarzyszeń.

W Wilnie.
Ostatni tydzień  przed  w yboram i stoi o- 

czyw iiście pod znakiem  znaczn ie zw iększonej 
in tensyw ności akcji p rzedw yborczej.

Oto spraw ozdan ie z odbytych  w ie c ó w , k tó ­
re  d la  braku  m ie jsca  poda jem y w  streszcze­
niu.

W iec  kubiet B. B W . R. odbył się an ia 
9-go b. m. w  sali p rzy  ul. M ic ik ew icza  Nr, 33 
a w  obecności oko ło  400 osób. i 'r  ze won n iczy ­
ja  p. H elena P ro fico w a . P rzem aw ia ła  p rezes­
ka Zw iązku  P racy  O byw ate lsk ie j K ob iet o. 
Janina fi irtik ]isow a,«p . H itlerow a, ora/ p. dr. 
B rokow sH . W iec  zakończono entuzja siyrzne- 
m i ok rzyk am i na cześć M arszałka P iłsuds­
k iego z postanow ien iem  g losow ać na listę

N r- * '  . . “  ..
T ego ż  an ia  oan yt s ię w iec  fe d e r a c j i  przy

ul. M ick iew icza Nr. 33-a. W iec  zagaił inż. 
Borek-itsorecki, p rzew odn iczy ł inż. M arjan  
Zd ro jew sk i, sek re tarzow a ł p Bońkow ski

P rzem ów ien ia  w y g ło s ili: por. re>z. hr. Jan 
T y szk iew ic z ! p rzezes Zw iązku  O iic . R ‘ zer 
wy, o raz m a jor rez. dr. S te fan  B rokow ski. 
O dezw ę W o jew ód zk ą  odczy ta ł p Budrys-Bu 
d rew icz.

W iec  zaonczono okrzykam i na cześć M ar­
sza lka P iłsudsk iego z postanow ien iem  g loso ­
wania na listę iNr. 1 B B W R .

T rzec im  w iecem  (n iedzielnym  B B W R  był 
w iec  gospodarczy  przem ysłow ców , kupców  
i  rzem ieś ln ików  chrześcijan.

P rzew od n iczy ł p. senator A bram ow icz. 
P rzem a w ia li) W ładysław  Studnicki, dr łlir- 
scłiberg, dyr. W eb er z W arszaw y, o raz w ice 
d yrek tor Izby  P rzem ys łow o-H an d low e j p. Jut 
k iew icz.

Zapadia jednom yślna rezo lu c ja  głosować 
na listę Nr. 1 B B W R .

Pozatem  odbyt się ca ły  szereg w ieców  ' (a 
irzedm ieściach W iln a , a -więc: na Roście, 

g ilz ie  p rzem aw ia li p. Bukowsk. Ja n i nż 
Przyłusk i; n„ Zarzeczu, przem aw ia li p, inż. 
P r z y  łuski i p. \nc; w  dzielni f  Ponary prze 
m aw ia li pp. J. Now ack i, P . Gulew icz, K. hu- 
dycz i  W l. K oz ick i; w  dztelalcy Łosiówka, 
pr.zemaw^ah K. Borzobohaty , J. N ow ack i, J. 
M rozowski P.M. M arkul; w  dzielnicy Bołtupie, 
p rzem aw ia li p. Lem anoW icz W ł. i M arkul 
w  dzielnicy N o w e  Zabudowania, p rzew od n i­
czy ł p. Z. Po lakow sk i, p rzem aw ia li p. Jor-

Jak trzeba głosować.
P on iże j podajem y k ilka przep isów  o k tó ­

rych  pow in ien  pam iętać każdy zw olenn ik  
jedynk i, k tóry nie chce, ażeby jego  glos p o ­
szedł na marne.

a) K ażdy nasz zw olenn ik  idąc dc głodo­
w an ia  w.inien w z ią ć  ze sobą kartkę do g lo ­
sow an ia  t. j. kartkę czystego b ia łego papieru 
z w yraźn ie  wypisanym  lub w ydru kow anym  
n a  nim  Nr. 1, P rzócz c y fr y  1 na karcie do 
glosow an ia  n ie  m ożna rob ić  żadnych aodat- 
ków , znaków , nap isów  lub podpisów , bo spo­
w odu je  to un iew ażn ien ie głosu przez K om i­
s ję  W yb orczą . Kartka nie m oże być dnur- 
kuw ara. N a leży  uważać aby kartka była  zu­
pełn ie  czysta bez żadnych .znaków, n ietytko 
na stronie, opatrzonej num erem , ale  i na 
odw ro tn e j stronie.

b) w z ią ć  ze soną sw ó j aow ód  osobisty. 
D ow odem  tak im  m oże być: paszport, w yciąg  
z  ksiąg ludności, łegny.inacja urzę-lnicza, le ­
g itym ac ja  Kasy Chorych, książeczka służb i- 
wa, m etryka urodzenia, zaśw iadczenie w ó jta  
gm iny, lub sołtysa, książeczka w o jskow a  i 
t. d., za leżn ie od Jego jak i d ow ćd  kto po- 
s im L . W  dow ód  na leży  zaopatrzyć s,ę za w ­
czasu i j.~ przed  datą  w ybo rów . G dyby kto 
jeon ak  dow odu  osoh i/ ego  n ie posiadał, po- 
wipiien i bez aow od ów  'ppjść g łosow ać n a j­
lep ie j w " tow arzystw ie  dw óch  zna jom ych  
w y b o rcó w  tego obw odu (posiadających  d o ­
kum enty) -którzyby w  rą z ie  zakw estjonow a- 
nia, m gli s tow ierd zić  tożsam ość osoby.

Na głosow an ie kon ieczn ie trzeba  pójść 
osob iście: N ik ogo  zanb sst siebie posłać do 
z ło że n ii gło6U rsk) m aśiia .

.L ok a l wyburczy o tw a rty  jest od god zin y  
9 rano do 9 w iecz., tfy.eba jedna kiść za w ­
czasu, n ie odk ładając- na ostatnią chw i.ę, 
bo m ożna n ie  zdążyć i głos stracić.

c) w  lokalu  w y b o im y m  trzeba w ym ien ić  
g łośno i  w yraźn ie  sw o je  nazw isko i im ię, 
a na żądan ie okazać sw ó j dow ód , osobisty. 
W z ią ć  od  przew odn iczącego  kopi rtę, spraw ­
dzić  czy  na kopercie" jest odcisk  p ieczęci 
ok ręgow ej kom isji w yD orczej i czy, n iem a 
■na n ie j żadnych  innycn znaków  i nap isów . 
iGdyby by ły , lub gdyby bra..ow alc  p ieczęci 
zażądać zm iany koperty. D ok ładn ie  spraw ­
dzić, czy kopertr jest pusta tgdyby b y iy  
w  n ie j jak ieś  kartk i, n a le ży  je  w y ją ć ). D o  
koperty w ło ży ć  p rzyn ie iion ą  kartkę do głc 
oowania z Nr. 1 (ner żadnych dop isów  i pod ­
p isów ). K artkę do g łosow an ia  na leży  w ło żyć  
w jedn ym  egzem plarzu , kopertę  zam knąć i

; n ie czyn iąc na n ie j żannych znaków  i n ap i­
s ó w  oddać do rąk  p rzew odn iczącego  kom isji. 
’ W szystko  to  trzeba rob ić  osobiście, nie w y ­
ręczając s ię  nikim. .'D op ilnow ać , aby prze- 

( w od n iczący  Komisji osob iście oddaną mu k o ­
pertę b ez otw ieran ia  w rzu c ił zaraz w  obec­
ności w y b o rcy  do urny poczem  oddalić  się 

1 z lokalu  w y o o rc 7
. d) k ażd y  pow in ien  n iety lk o  sam  pójść 

glosow ać, a le dop iln ow ać  swych  krew nych , 
.w spółm ieszkańców , dom ow n ików , zna jom ych  
i t. 1. by  rów n ie ż  poszli g łosow ać i  b y  oddali 
jw e  g łosy  na Nr. 1 o ra z  pouczyć ich, ja*, 
m a ją  w  tym  celu postąpić o raz zaopatrzyć 
w  kartk i d o  g losow an ia  ' z num erem  1 .

|Awantury na wiecu P.IP.S.
D nia 9 b. m. o godz. 12 m 30 w ogrodzie  

po-Bernardyńskim , m ia ł się odbyć w iec  Pol- 
i sk ie j P a rt ji Socja listycznej. ~

W  ciągu jednak  w iecu  z p ow oda  awantur 
i sp rzec iw ów  sam ych zebranych p o lic ja  zo ­
stała zm uszona w iec  rozw iązać.

Ruch przedwyborczy na rzecz 
i B.B.W.R. w pow. wileftsko-tracL im.
; W ie c e  i reb ian ia  w  pow . w ileńsko-trock im  
od b y ły  s ię w  nast ;pu jących m iejscow ościach :

W e  w si H ołow acae, gm. rudom ińskiej,
w e  wsi Duknu.t.y gm. giarwiackiej,
we wsi O lgien i cny)

w e  wsi W id  z inna,-h 
we wsi BohdaniszKi i  Zaw ilce, 
w e wsi G ierw iaty, na Którym  przem aw ia ł 

p. Jerzy Macko, w  ję zyk u  litew jk im , w zy w a ­
jąc zebranych dc popierania listy rząd ow ej 
Nr. 1. Zebran i postanow ili zorgan izow ać L i ­
tewski K om itet Loka ln y  B B W R , p rzy rzek a ­
jąc  g łosow ać na listę Nr. 1. W  skład K om ' 
tetu w esz li m ięazy innym i , p. M acko Jerzy i 
p. W iln ian  Jan. N a leży dodać, że jest to p ier­
w szy K om itet Lok a ln y  zaw iązany p rzez lud­
ność litewską, co dow odz ' w yraźn ie  że akcja  
w rog ich  w p ływ ów  na wsi litew sk iej w stosun­
ku do lis ty  iNr, 1 została przełamana

Pozatem  w  G ierw iatach  odbyło się zebra- 
" nie b. w o jskow ych  i rezerw istów  które uch­

w a liło  jednogłośn ie stanąć pod sztandarem  
Przedstaw ic ie la  Ładu  i Idei PaństwoT ej 
P ierw szego  M arszałka Józefa  Piłsudskiego.

W  gm in ie  nnckuóskiej zebrania : w iece  
p rzedw yb orcze  odbyły  się - następujących 
m iejscow ościach , a m ianow icie :

1 w e w si Ław aryszk i, na którem  nowstał 
K om ite t Lok a ln y  BB W R , w  sk ładzie  następu­
jącym : p. M asiutaniec Konstanty —  p rzew od ­
n iczący. oraz cz łon kow ie : pp K isie l Jan, Ha- 
tow sk i An ton i i M ittop Franciszek

Tak ież  K om ite ty  zaw iązano: w  Bujw i- 
d za -h  (pp. Rom anowski, Kow alew ska, Maj- 
k iew ic z  i  M atuszew icz); w  M ickunach (pp. 
Sajdak Franciszek, Fa lkow sk i Tadeusz, Sa­
dow sk i i S te fan ow icz ); w  Jałówce (pp T o- 
m aszew icz, Ł aw ryn o w ic z  W ładysław , K a r­
pow icz i  Ł aw ryn o w ic z  W in cen ty ), we wsi Ło  
zn ik i (pp. K ateszczenko Stefan, Tu ry lło , B ort­
k iew icz  i Jerm ałtow icz ).

Komunikaty
K om ite t w ykonaw czy  Z ja zdu  uczestn ik  

n ików  w alk  o W iln o  apelu je do wszystk ich  
uczestn ików  Z jazdu  o punktualne staw ien ie 
• ię o godz. 9m,15 rano na dziedzińcu  przed 
pałacem  R eprezentacyjnym , skąd w szystk ie 
organ izacje  wyruszą do kościoła , a po na­
bożeństw ie  wezm ą udział w  defilad zie ,

*  . I . s - -

O godz. 13.30 odbędfcie się ob iad  żo ł­
nierski w  paw ilon ie  pow ystaw ow ym  w  ogro ­
dzie  Bernardyńskim  dla zam ie jscow ych  u- 
czestn ików  Z jazdu  oraz dla tych m ie jsco ­
w ych , k tórzy otrzym ali zaproszen ia. O b iad  
żołn iersk i zaszczycą  swą obecnością p. gen. 
Ż e lig o w sk i, J. E. ks. biskup Bandurski, w o j. 
R aczk iew icz  i w ielu  innych.

K om ite t w ykon aw czy w zyw a  wszystk ich  
uczestn ików  Z jazdu , w  szczegó lności zaś 
m iejscow ych , ażeby przed  godz 18.45 zg ro ­
m adzili się przed  teatrem  W ie lk im  na P o ­
hulance, gd zie  odbędzie  się uroczysta aka­
dem ia. O gran iczona ilość m iejsc w teatrze 
nie pozw a la  — na pom ieszczen ie  wszystkich. 
K om ite t w ykonaw czy  jednakże przypom ina, 
że za pośredn ictw em  specja ln ie ustawionych 
g igan to fon ów  nazewnątrz teatru podaw any 
będ zie  ca łkow ity  p rzeb ieg  akadem ji. ^

*

Biuro z ja zd ow e  Czynne będzie  w  dniu 
] 1 listopada r. b. od godz. 9 rano w  lokalu 
przy ul. U n iw ersyteck ie j 8 , dokąd winni aię 
zg łaszać zam ie jscow i uczestn icy Z jazdu  c e ­
lem  otrzym ania b ile tów  jazdy na drogę po­
wrotną. W  tem że biurze będzie  do nabycia 
jednodn iów ka zjazdow a. Jednodniówka ta 
b ęd z ie  rozdaw ana ponadto w  teatrze W ie l­
kim na Pohu lance na dw ie godzin y  przed  
ro zp oczęc iem  akadem ji. “  '

B ilety k o le jow e  na drogę pow rotną wiy- 
dawane będą ty lko p rzez ca ły  dzień 11 
stopada oraz w  dniu 12 listopada od godz.
9 do 12.

»
T ow arzys tw o  Badania D z ie jó w  Wile|ń- 

szczyzny apelu je  do wszystkich  uczestn ików  
Z ja zd u  o nadesłanie w krótkim  czasie ro z­
danych im kart re jestracyjnych , które p o ­
służą jako rnaterjał przy opracow yw aniu  
d z ie jów  w ys iłk ów  zbrojnych  o w yzw o len ie  
W ileń szczyzn y. ------   > ' I

K B
W to re k

11
Listopad

Dziś: M arcina B. W .

Jutro: M arcina P. M.

W sch ód  słońca— g. 6 m. 49. 

Zach ód  m — g. 15m. 51.

p op raw y przez lat eztery, za licza jąc  im  * i »  < 1 ^  i p. W ó jc ic k i; w  Zw ierzyńcu , przem aw ia- 
poczet ■wymierzoitSJ K ary P «  lO jji .e s .ę c y  f ® B y i K is ic le lr icz , W S fe ick i Sz.czukiótaicz i 
resztu odbytego  w  inięńzycza&je p r «ven cy jn .^ H . Jordan ; * p ,okolu> p rzem aw ia li p. RJam-

a c l ' żyńska, L:nxhiu. N ow ack i, Raszkow ski i Jor-
i ? ,  ńan. O dbył się reź pdec i na N ow ym  Sw iecle,
B  g ilz ie  p rzew od ia . Jln p. T re lw ik icw ic zo w a  *Echa potwornego mordu na Zarzeczu

nogłośn ie, w śród  ow a cy j na cześć M arszalka 
P iłsudsk iego, postanow iono g losow ać na 1' 
stę Nr. 1. 1

Sprawa niebawem wejdzie na wokandę Sądu Okręgowego.
O hydny m ord dokonany w  końcu w rześ ­

nia na staruszce Franciszce Kołodzianowej" 
(ul. P op ław ska ) p rzez je j winuka B o lesław a 
o ra z  jego  dw óch  kam ratów  Ignacego W ik to - 
ro w ic za  i Ignacego M ichałow skiego n ieba­
w em  zna jdzie  sw ó j ep ilog  w  sądz,e o k ręgo ­
w ym .

Urząd p rokuratorsk i sporządził już akt 
. oskarżen ia  p rzeciw ko trzem  w yże j w ym ien io ­
n ym  m ordercom  bezpośredn im  oraz Oszero- 
w ; G haninow j, ju b ile row i z ul. N iem ieck ie j 
N r. 24, k tó ry  kupił od  K ołodzian a  zrabow ano

po m orderstw ie p rzedm ioty  złote i te nastę­
pnie odsprzeda ł ininemu zlotn iK ow i, a ten  po 
przetop ien iu  sporządził ze złota k rzyżyk i.

K o ło d 7ian oskarżony jest z art. 51 i 455 p, 
1 i 12  k. k. oraz p raw dopodobn ie  zastosow a­
ny do n iego będzie  art. 15 przep. przech. do  
k. k., W ik to ro w ic z  i M ichałow ski poc iągn ię ­
ci są do odpow iedzia lnośc i z art. 51 i 455 p. 
12, k. k. zaś jub iler Chanin odpow iadać b ę­
d zie  za św iadom e paserstwo (art. 616 k. k.).

R ozpraw a głów na w  łfcj ponurej spraw ie 
odbędzie się ju ż w  grudniu r, b. Ka-er.

Litwa a Watykan. i r

RZYM. 10X1. (Pat.). W  sferach watykańskich om awia się naprężenie 
m iędzy W atykanem  a Litwę z powodu niezastosowania się rządu litewskiego 
do pizepis iw konkoidatu .

L ist b skupó, wujawm ający nową sytuację wytworzoną przez zam knięcie 
P rzez rząd kilku  organizacyj młodz>eźy katolickiej na Litw ie, uważany jest za 
Jow ód , że rząd litewski zapom ina o wdzięczności względem Stolicy Apo­
sto lskiej, która uznała Litwę Kow ieńską jeszcze przed uznaniem jej de iure 
przez Konferencję Am basadorów,

Starcie między robotnikami polskimi 
a niemieckimi.

Niezadowoleni słuchacze rozwią­
zuje) wiec endecki.

D nia 9 b. m . w  loka lu  p rzy  ul M etropo li­
ta lnej Nr. 1 odbył się w iec  p rzedw yborczy  
4 -ki, na k tórym  przem aw ia ! pew ien  ksiądz, 
n aw ołu jąc  do g łosow an ia  na listę Nr. 4, gdyż 
g losow ać  na inne jest „g rzech em ” .

Zebrana ludność oburzona tak.iem stano­
w isk iem  osoby duchow nej w iec  rozw iązała .

Sw oją  drogą należa łoby p rzypom n ieć  n ie ­
znanem u prelegen tow i, słowa jego  p rze łożo  
nego, n a jw yższego  dosto jn ika  kościelnego 
Po lsk i, ks. Prym asa H londa , tyczące s ię c zo ­
łow ego  kandydata lis ty  N r. 1 M arsza lka P i ł ­
sudskiego. O t o  one: „podczas  m o je j bytności 
w R zym ie m ia łem  sposobność przekonan ia  
się, iż  stosunki m ięd zy  Polską, a W a tyk a ­
nem , n igdy dotvchczas n ie b y ły  tak dob re  i 
tak zażyłe, jak  obecnie. Jest to w  bardzo  w ie l­
k ie j m ierze w yn ik iem  serdecznego stosunku 
osob istej p rzy jaźn i, łączące j O jca  Św iętego 
z M arszałk iem  P iłsudskim '-.

Chyba w ystarczy.

Ł Y T O M  i o .X1. (Pat) .  Dnia 8 b.
m dosafc na jrdnem  z Drzejsć gra­
nicznych nc stronie memieck ego 
G órnego S ic s k a  do starcia między 
robotnikami w ojew ództwa ślaskrego, 
y*trudn.onvnni na kopalniach na 

/Śląsku polskim a robotnikami nie- 
a m e c lc im u  zw.ązku a. powyzszem  
es s te n  prezydjum policji w G l i w 1 
•ach powiadom iło konsula general­

nego Rzeczypospolite | Polskiej w  
Bytomiu p. Malbomme, iz ujęci są 
cztere oprawcy zajścia, w  sprawie 
którego ze strony policji niemieckiej 
wdrożono energiczne dochodzenie. 
N . - m  eck.e  czynniki policyjne twier­
dzą, ż przyczyny zajścia m r należy 
d ipatryw ić się w  pobudkach natu­
ry politycznej, lecz w  kryzysie bez­
robocia,.

Każdy, kto chce do­
pływu do Polski ka- 
pitałów zagranicz­
nych, musi chcieć 
większości rzędo­
wej w Sejmie, a 
więc głosować na

Spostrzeianis Zakładu Matsorolegii U. S. 8 
w  Wilnie z dnia 10 1— 1930 roku.
Ckinienie ired m e w  m ilim etrach: 751 

'en p era tu ra  ir ła ia  -f- 7° C

n a jw y z .ia : +  9° C 

j . najniższa; 4- 5° C

O p i  w  m ilim etrach: 0,1 
W ia tr p rzew aża jący : zach.

T e  tłencja barom.: upaae*.
J w a g i: pochm urne , prze  otne opady.

OSOBISTE.
—  Prezes Izby Kontro)! Państwowej w

W iln ie  p. Jan P ietruszewski p ow róc ił z W a r ­
s zaw y i o b ją ł urzędow an ii -

URZĘDOWA.
•— Św ięto niepodległości. W  dniu d z is ie j­

szym  w  zw iązku  ze świętem  narodow em  u- 
rzędy  państwowe i sam orządow e będą n ie ­
czynne.

Sklepy o tw arte  będą jed yn ie  do godz. 13.

Z POCZTY.
—  Dyrekcja Poczt i Telegrafów  komuni­

kuje, iż  w e w torek  11  listopada r. h. urzędy 
pocztow e będą fun kcjon ow ać jak  w  n iedzie lo  
i św ięta. W  dniu tym  przesy łk i listowe będą 
doręczone 1 raz. D zień  ten w o ln y  jest od 
składowego.

Z KOLEI.
—  10-lecie objęeia kolejnictwa przez wka-

dze polsk ie. W  n iedzie lę  rano w  parowozow a.i 
w ach la rzow e j W .ileńsKiej D yrek c ji K o le jo w e j 
z oka zji 10 -lecia ob jęc ia  ko le jn ictw a przez 
w ładze polsk ie J. E. Ks. Biskup Bandurski 
od p ra w ił uroczyste nabożeństwu przed  spe­
c ja ln ie  i pom ysłow o urządzonym  o itarzem . 
Na nabożeństw ie b y li obecni p. m in ister spra 
w ied liw ośc i Car, w o jew od a  R rczH ew ic z  pre­
zyden t masta Fo le jew sk i, .iy rek tor )  1 Kow
ski, nacze ln icy  wyda a łów , rzesze k o le ja rzy  
i delegacje  zw iązków  ko le jow ych .

P o  nabożeństw ie nastąpiło uroczyste po­
św ięcen ie sztandaru Zw iązku  M aszyn istów  
K ole jow ych .

—  W  zw iązku  z nadchodzącą zim ą W ile ń ­
ska D yrekcja  K o le jo w a  zaopatrzona została 
w  pługi odśn ieżające tor k o le jow y .

SPRAWY AKADEMICKIE.
— Z Kola Praw ników  St. U, S. B. Sekre- 

tarjat K o ła  poda je  do  w iadom ości, iż  posie. 
d ren ie  Sekcji R etoryczn ej odbędzie się dnia 
12 b. m . we środę o  godz. 19.30 w  lokalu  K o ła  
(Zam kow a H f .  W stęp  dla człon k ów  K oła  
wolny.

LITFFACKA.
—  Środa L iteracka  w dniu jutrzejszym po­

święcona będzie pamięci zmarłego ostatnio 
wybitnego poety, betetrysty i k imedjupisa. 
rza, L  p. W łodzim ierza Perzyńssiego. Refę 
ra ł o  twórczości smartegc wygłosi p, Michał'

R A C J O
— • * -  -  -  ■ - •

W T u n E K , dn ia  l i  nstopada 1930 r
10.15 Transm isja Mszy p o low e j z W a r-  

s zrw y  z kazan iem  J. E. Ks. B iskupa W ł. Bai_ 
durskdego. 15.35: Program  dzienny. 15.40: 
Audycja  dla m łodzieży . 10.00 Koncert. 16.40: 
..Józe f P iłsudski jak o  budow n iczy  p aós iw r 
p o lsk iego " odczyt. 17.00: K oncert m uzyk i poi- 
sk ie j (p ły ty ). 17.45: Koncert. 18.45: Kom uni 
kat Zw iązku  M łodzież;. R zem ieś ln icze j w  

- W i ln ie .  19.00. U-roczysta Akaóem ja  w  T ea ­
trze W ie lk im  na Pohulance, 20.00: O pera ■ 
W arsza w y  .Konrad W alen rod*'.

I 'K A C A .  W  n iedzie lę , dn ia 9 go listopada 
o  godz. 17.00: „ W  św ietle n m p y “  —  nowości 
teatralne om ow i T . Lopa lew sL i.

11-CO LIST u p a DA D l a  .h l O D Z IŁŻY

W  dniu .tym czeka naszych m iłych, n a j­
m łodszych  radjosłuch. jedna z ciekaw szych  
h isto ry j jak ie  do tej p o ry  słyszeli przez ra- 
d jo , bo słuchowisko opa rte  na p raw dziw em  
zdarzen iu  z czasów  w alk  bolszew ick ich . Jest 
to h istorja  słabego niepozo.-inegu chłopca k tó ­
ry  się odzn aczy ł w w a lce  o swą o jczyzn ę , n a ­
pisana p rzez znanego d ziec iom  b a jk op isa ­
rza p. Benedykta H ertza, p. ł. „C h u ch erko", 
P rzygody  tego „C hucherka" opow ied zą  d z ie ­
ciom  p rzez m ik ro fon  artyści au dycy j d z ie ­
cięcych z p. Mar ją  M odzelew ską w  ro li głuar- 

, nej. R eżyserja  p. W an d y T a ta rk iew icz . ;

UROC7YSTOŚCI 11-GO L ISTO PAD A  
W i HADJO.

M ikrofruiy P o lsk ieg t ł » d j a  za insta low a­
ne w  dniu 11-go listopada na Polu  M okotow - 
sk iem  i pozw a la  w z iąć  udzia ł wszystk im  ra- 
d joa ^ ch a czom  w  uroczystościach  n arodo­
wych, k tóre rozpocznę się M szą P o lo w ą  z P o ­
la Mokoton skiego, ce lebrow aną p rze z  Ks. B i­
skupa Galla. K azan ie  w ygłos i św ietny kazn o­
d zie ja  Ks. B iskup Bandurski. P o  M szy Św. 
odbędzie  się rew ja  w o jskow a.

O  godzin ie  11.0 0  nadana zostanie trans­
m is ja  akadem ji z F ilh a rm on ji W arszaw skie j, 
pośw ięconej roczn -cy odzyskan ia  n iepod leg 
łości. W końcu  o godz. 20.00 usłyszą nasi 
radjosłuehacze operę W ł. Żeleńskiego „K on  
rad  W a llen ro d " z Ignacem  D ygasem  w  ro li 
ty tu łow ej. ■• -■ t. . .

P R Z E M Ó W IE N IA  W  P N I l  11-GO L IS T O ­
P A D A  W R AD  JO.

O  godz. 19.15 dow ódca  W yżs ze j Szkoły 
W o jsk o w e j gen era ł K u trzeba  m ów ić będzie  
o zw yc ięs tw ie  1920 roku. H ozatem  znany au­
to r  le g jon ow y  m jr. dr. W aa faw  L ip ińsk i m ó ­
w ić  b ędzie  o  „J o ze fie  P iłsudskim , jak o  Bu­
d ow n iczym  Państwc P o lsk iego ".

DZISIEJSZA  N IE SPO D ZIA N K A .

r K  Rozgłośn ia  W ileń ska  nada dziś o godz. 
U’ .00 z o k a z ji roczn icy  w y zw o len ia  W iln a , 
w esoły  d ja łog  p ió ra  p. H eleny R om er p. t, 
„Ż e lig o  wszczak w  W ,n ie".

Jesl to  w esoła roam oipa ob roń cy  W in i*  
z-r znarut postacią tutejszą^ — Józe fow oczką .

K A
K. Paw lik ow sk i, poczem  artyści dram atyczn i 
odczy ta ją  szereg  u tw orów  ś. p. P e rzyń sk .ie »3 |  
w ierszem  i p -ozą . |

W stęp  m a ją  członkow ie , sym patycy i gflji 
cie zątek o godz. 8-ej w iecz.

/A ' ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  D elegac ją  Zw . W łaśc. Sredn. i ! ,r(tb- 

nych Nieruchomości n. u. min. Cara. P rzJ ftR  
staw icic le  Zw iązku  W Taścicieli Średncih i D ro 
bnych N ieruchom ości m. W iiiia  w  isobarh 
d -ra Skarbka, p Ostrowskego i p. lg n a c * o  
Daorsa zostali w czo ra j p rzy jęc i p rzez bav ią- 
cego w  W iln ie  p. m in istra spra w ied li w o S f l  
Cara, którem u z ło ży li m em urja ł d o t y c z ł y  
drobnych  d z ie rżaw ców  m iejsk ich . i

W  odpow iedz i p. m in ister Car p rzyrzek ł, 
iż przedstaw ic iele  Zw iązku  zostaną zaprosze­
ni na wspólną k on feren cję  do re feren ta  te j 
sprawy p. sędziego Zd an ow icza  w  W a rs za ­
w ie  na k tóre j to kon ferencji u zgodn iony z o ­
stanie tekst p rzyszłe j ustawy w  spraw ie 
łaszczenia drobnych  d z ie rża w ców  m iejskich..'

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
—  Pogrzeb , red. Cytrona. W  dniu 10 b. m. 

złożono na w ieczn y  spoczynek  zw łok i nesto­
ra  litera tu ry i d zienn ikarstw a żydow sk iego  
redaktora  Szmuela L e jb a  Cytrona.

W  pogrzeb ie  w z ięty  uozia ł organ izac je , 
pozatem  liczn ie  reprezen tow ane b y ły  szkoły 
żydow sk ie. K onduk i ro zc iąga ł się na znacz­
ne j przestrzen i. P rzed  synagogą p rzy  ul. Za- 
w a lnej, gd y  kondukt za trzym ał się kantor i 
chóry  odśp iew ały  m od ły. Od dom u żałoby do 
synagogi n iosła trumnę m ło cz ież  żydow ska 
i p rzedstaw ic ie le  o rgan izacy j literack ich  i 
dzenn ikarsk ich . P og rzeb  odb y ł się na koszt 
gm in y  żydow sk ie j Zm arły  b y ł w ie lce  zasłu­
żonym  w  dziedzin ie  litera tury żydow sk iej, 
słynął jako  doskonały znaw ca hebra jszczyz- 
ny, napisał bardzo  w ie le  prac, cen ionych  w  
sferach żydow sk ich  b ra ł c zyn n y  udz.ał w  
życiu  dzienn ikarstw a żydow sk iego  i b y ł ba­
daczem  przeszłości żydostw a polskiego.

Syndykat D zien n ika rzy  P olsk ich  w  W i l ­
n ie wyraziił kondolencję  rod zin ie  zm arłego  i  
Syndykatow i D zien n ika rzy  Żydow skich , w y ­
syła jąc  na pogrzeb  sw ego przedstaw iciela .

T E M U  I M UZYKA
—  Teatr Miejski na Pohulance Dzisiejsze 

przedstawienie popołudniowe. D ziś o godz 
3-ej po poł, w ystaw ion ą zostanie po cenach 
zn iżonych  w artośc iow a  6ztuka J. T. H ertza  
„M ło d y  las ".

—  Uroczyste \k -Jem ja . D ziś o  g o c z .n . ' 
6.45 w iecz. w  Tea trze  ne Pohu lance odbę­
d z ie  się U roczysta ALadem ja . W stęp  za za ­
proszen iam i.

—  —Skrzypce jesienne". W  środę n a jb liż ­
sza w  dalszym Hągu graiu, będ zie  p sych o lo ­
giczna sztuka SuTguczewa „S krzypce jes ien ­
ne".

—  Teati Miejski w „Łutu )“. Dziś ukaże 
sie po ra z  ostatni po cenach  zniżonych ko- 
n?-»dja B 'raoeau -M ała  grzeszru-ra'',

• —  Jedyny Uo*ert L, SoU oow k . Jutro w y­
stąp. ,w Tea trze  „Lutnia" raz jeden  tylko zna 

, komity śpiewak operowy o sławie wszech- 
świa‘owr:. Leonid S ok iaow .

h

Jednodniówka!na zjazd 
b. wojskowych.
W IL N O  W Y Z W O L O N E .  

Jednodniówka na Zjazd b. uczestników w a lk  

o W ilno  w dn. 10— 11 listopada 1930 rokn, 
W ydawnictwo Komitetu W ykonawczego  

Zjazdu

U kazała się z pod p rasy w ym ien ion a w y .  
że j jednodn iów ka, na k iifrą złoży ła  się b a r­

d zo  bogata treść i liczne ilustracje. Jedno­
dn iów kę o tw iera  ło to g ra l. a M arszałka P i ł ­
sudskiego z e  specja ln ie nadesłanym  na z ja zd  
au togra fem  „Kolega —  kolegom". G eneral 

Że ligow sk i rów n ie ż  udzie li swego autogra fu , 

głęboko ujm ującego stosunek jego  do W iln a .
D a le j następują au togra fy  pozdrow ien ia  

J. E. Ks Biskupa W ł  Bandurskiego i W o je ­
w od y  W ł. R aczk iew icza . O  akcji zb ro jn e j i d y  
jjk im atyczn ej o W iln o  . o  Ce po lityczn em  L it ­

w y  Ś rodk ow ej p iszą: pp. W . P io tro w ic z  i pre­
zes W ito ld  A b ram ow icz. D a le j następują w  
chron o log iczn ym  porządk i artyku ły o posz­

czegó lnych  form ac jach  w o jskow ych , b io rą ­
cych  ucfz-ia! w w a lkach  o  W ileń szczyzn ę  w 
latach  1918— 1923 p ióra . płk. Eug. D obaczew - 
skiego, p ro f. R yszarda  Mi n ick iego , m jr. A .  
dama B o ik iew icza , w o jew o d y  Zyndram -Koś- 
cia lkow sk-ego, Janusza G ó ro w sk ie go , R . K a ­

wa lca , D om in .za  P io trow sk iego  i  insp. W ik ­

tora Lu d w ik ow sk iego , K i
Poza tem  znajd zem y a ttyk u łj zw iązane a 

nastro jam i chw ili , stroną spo łeczną ow ych  
ch w ii pp M ichała  O b ieziersk iego , Fr. Ł -i, p łk . 
W ładys ław a  P ow ie rzy , W an d y  N iedzia łkow - 

skej-D obaczew sk iej, H elen j R om er o raz w ie r ­

sze oko lic zn ośc iow e  Tadeusza Łopa lew sk ie - 

go  i  Jadw ig i W oku lsk ie j.
P iękna okładka pomj-słu Jerzego H o p . 

pena.
Całość wydana ba . izo  bogato na 73 stro­

nach dużego  form atu , o zaob ion a  jest liczne- 

m i reprodukcjam i i k.i. kmi.
N iew ą tp liw ie  —  jedni lió w k a  stanow iąca 

^ Uwa T ą ” p a — ro ze jd z ie  się bar. 

dzo szeroko.
Cena jej’ w ynosi 3 izłote d jesł ona do na- 

b yc ia  w  biurach zjazdu.

Regaty wuj z Ameryki-
Człow iek  w  c ię żk ie j chw ili trac i za zw y ­

cza j w ia rę  w e  w łasne siły i często składa 
sw oje sp raw y na los szczęścia...

Lu dzie  poczyna ją  m ieć nadzie ji na w y ­
graną lo tery jna , m arzą  o spadku po boga iym  
\ uju, k tóry  przed laty 50 w yem ig row a ł do  
A m eryk i i tam dorob ił s ię nająinu. N ie ­
k tó rzy  (k aw a lerow ie ) poczyna ją  oddaw ać się 
s łodk im  ilu z jom  na tem al ożenau z prękną. 
szlachetną n o  i d l; kom pletu  bogatą oan:ią_

Zw łaszcza wuj Iz Am eryk , p rzypad ł lu­
dziom  do gustu, jesł on bohaterem  n a jró żn o ­
rodn ie jszych  fa rs  i skeczów . S łow a tegc u- 
żyw a się w  na jróżnorodn ie jszych  sytuacjach 
życ iow ych  W  literaturze n ie jest o tego w u ja  
•ak bard zo  trudno, w y łrn ia  się on n iek iedy, 
jak o  „deus ex  m ach in a " w łaśn ie  w  nafon- 
p Dwiedniejszej chw ili i  ra tu je  sytuację ! T o  
w literaturze, ale w  zw yk łem  „cyw iln em  ‘ 
życiu  znacznie o n iego  t-u dm ej. N ie  f szyscy 
r  rgaci w u jow ie  są b ezdzietn i, a jeśli n aw et 
n ie  pozostaw ia ją  potom stwa, to <zęs 'o  bar 
dzo zapisują m a ją tk ; na celi społeczne,., za ­
pom ina jąc o  krew n iakach  łaknących p ie ­
n iędzy.

W id z im y  w ięc , że tak potrzebna msty- 
tucja boga tych  spadkodawców  czę6 to , za­
w od z i. T rzym a jm y si? w ięc  Sonsu starego 
p olsk iog0  D rzysło. -a, że lepszy w rób e l w  
ga -śc i n iż  k a n a r e k  na sęka. Bądźm y w ięc  
sam i sobie bogatym  w u jem  z  Am eryki, 
znacznie to pewni e jsze. C zyż bow iem  nie 
lep ie j m ieć do d ysp o zyc ji 100U zł., L.iż m arzyć 
o m il jon ie  d o la ró w  M arzeni jest rzeczi. 
piąkmą n ad z ie ją  c n o w ie l  ży je , a le  n ie la  
aię za n i f  .T(abyć n aw et paczk i zapaiek. 
Osz< zędza pny więc, odnośm y nażdy zbędny 
narazie  grosj. na sza ią  ks ążeczkę P. K. O. 
N ie w ie lsa  n aw et k w ota  w  c iężk ie j c h w ili  
m oże w as w yp row ad zić  z trudnej sytuacji. 
S ta ra jc ie  się w ięc  Uczyć ty lko  na siebia 
sam ych. M ozę w ied y  lo *  wam dopom oże, 

■ gd yż  los pom aga ty lk o  tym , k tó rzy  sam 0  
*o łue zpwita-
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Wysokość budżetu państwa na r. 1931/32.
Tt U  fonem od własnego korespondenta *  t/ j- jzo w j-

Dowiadujem y się, że na ostalnlem  posiedzeniu Rady Gabinetowej 
ustalona została suma globalna budżetu na rok 1931/32. Suma ta niższa 
jest od sumy budżetu tegorocznego. Dccnody prelim inowano w w yso­
kości 2 m lljardów  890 mil jon ów  złotych, wydatki w wysoKoścl 2 m ilajar- 
dów  S8o m ilijonów  złotych.

Endecja w braku swoich Ust, yrosować będzie 
na Chodem, lub Centrolew.

Telefonem ad własnego korespondenta x Uerszawy.
Dowia du jemy się, że organizac je 

prowint onalne Stronnicowa N a rod o ­
w ego  w  tych okręgach, których 
unieważnione zostały listy kandyJa 
t ów  do j e ,m u  względnie  do Senatu 
t e go  stronnictwa zwróc i ły s<ę do 
warszawskich władz centralnych 
Stronnictwa N a rod ow ego  z zapy ta ­
niem: ;ak zachować uię ma ą z w o ­
lennicy listy narodowe | przy oad- 
chodzącem głosowaniu.

Dnia 6 b. m. warszawskie  w ła ­
dze Stronnictwa N a r o d o w e go  o d p o ­
wiedz ia ły  okręgom prowincjonalnym, 
że  tam, gdz ie  niema Stronnictwa 
Na rodow ego ,  w ybo rcy  g łosować win­
ni na lietę Ka to !  ck iego  Bloku L u ­
d owego ,  a w wypadku braku i tej 
listy zwolenn icy  Stronnictwa Na ro ­
d o w e g o  winni g łosować na listę 
Centrolewu.

Zaniepokojenie Niemców z powodu otwarcia 
kolei G. Śląsk— Gdynia.

B ER L IN . 10 Xi. (d a t) . N acjonali­
styczna „B erliner bo trsen  ZeituugŁ 
w obszernym artykule wstępnym, 
om awiającym  znaczenie otwarcia no­
wej lin ji kolejowej G S Ią sk— Gdynia 
podkreśla doniosie je j znaczenie cna 
Polski* pod względem politycznym i 
strategicznym . Nowa lin ja kom unika­
cyjna połączy Gdynię z górnośląskie- 
mi rew .ram i węglowemi, stwarzając 
w ten sposób konkurencję tak dla 
niem ieckich kolei i portów, jak  i dla 
GdansKa „Boersen Ze.tung" wspo­
m inając tu o rzekomym projeKcie po­
łączenia Gdyni ze Szwec,ą Imją prze­
wożącą na okrętach pociągi, przypi­
su je temu projektowi aoniosre zna­
czenie jako poważnej konkurencji 
a ia  -stniejącej obecnie linji niemiec- 
k.ej Sassm tz —  Trelieborg Dziennik

mówi ci a i ej o tern, że rozbudowa pol­
skie j sieci kolejowej odbywa się przy 
pomocy kapitałów francuskich , do­
patrując się w tern zw.ązku z rzeko­
memu planam i Francji na wschodzie 
E jro p y . Dziennik atakuje tu Francję , 
oburzając s.ę na to, że fundusze na 
ten cel czerpie ona ze świadczeń re- 
paracyjnych n iem ieckich , w ten spo 
sob dostarczając środków no prze­
kreślenie niem ieckicn asplracyj rew i­
zjonistycznych na pograniczu wsczod- 
niem . V/ zakończeniu domaga się 
„Boersen Zeitung", aby wobec takiej 
sytuacji Niemcy przyśp.eszyły kroki, 
zm ierzające do .rew izji granic polsko- 
niem ieckich i wzmocniły pogotowie 
zbrojne Niem er na gran.cy wschod­
niej.

Źródło-paszkwili na Marszałka Piłsudskiego 
w iokąiarh „Obozu Wielkiej Polski'*.

7 ebefonem od adasnegc korespondenta z Vtr'.eaw y.l
Z Krakowa donoszą, że władze bezpieczeństwa stw ierdziły, iż od 

dr.la 6 b. m. przesyłane są za pośrednictwem poczty do poszczególnych 
osób nielegalne ulotki 1 paszKwile, dotyczące osoby Marszałka Piłsud­
skiego. Na podstawie nakazu sędziego śledczego przeprowadzono rew izje 
w  lokalach Stronnictwa N a iodow ego  1 Obozu W ielk iej Polski, oraz 
u niektórych członków  tych organizacyj.

W mieszkaniu prywatnem absolwenta medycyny Nariow sk iego w y­
kryto drukarnię dom ową tajną, na której, jak wykazało śledztwo, ulotki 
ow e odbijano. Naztowski został aresztowany, a drukarnia opieczętowana.

Dwunasta rocznica niepodległości i 10-ta od­
parcia najazdu bolszewickiego.

WARSZAWA 10. XI. (Pat). W dn. 
10 b. m wieczorem rozpoczęty się w 
całej Polsce uroczystości dla uczcze­
nia 12-tej rocznicy oazysKania nie­
podległości i 10- leci a odparcia na­
jazdu bolszewickiego.

Oddziały wojskowe z orkiestram i 
i pochoan ami przeszły ilum inowa- 
nemi ulicami m'esta na plac Mar* 
Szaika Piłsudskiego do grobu Nie­
znanego Żołnierza, poczem odma- 
szerowały przed gmacn Generalnego 
inspektoratu Sił Zbrojnych, zaś pocz­
ty sztandarowe z ork.estram i udały 
się na dziedziniec belwedeiski. W  
tym czasie zgromadzili się tam przed­
stawiciele generaiicji z generałami 
Rom erem , P'sknrem  ■ KwasniewsKim , 
komandorem Skierskim  na czele. 
Przybył też m inister Pracy i Opieki 
społecznej Prystor.

Dalej zajęli miejsca delegacje ofi­
cerów i podoficerów wszystkich puł­
ków, delegacje instytueyj wojskowych, 
o rganizacyj społecznych, Lyłych woj­
skowych i t. d. , Tuż przy wejściu do 
pałacu belwederskiego ustawiły się 
poczty sztandarowe. Orkiestra 21. p. 
p. odegseia hymn państwowy. W tej­
że chwiii baterja i  0 . A . K ., usta­
wiona w parku Łazienkow skim , od­
dała 18 strzałów.

Do zebranych wyszedł Marszałek 
P.łsudski. \vo jsko  sprezentowało 
broń, a gen. Romer wygłosi* krótkie 
przemówienie, pc czem złożył hołd 
im ieniem  wojska Marszałkowi Pił­
sudskiem u, wznosząc okrzyk „Mar- 
szaiek Piłsudski mech żyje“ . ----

N iem ilknące okrzyki na cześć 
Marszałka Piłsudskiego trwały przez 
czas ałuźszy.

Definitywne usunięcie Ryjkowa.
R YG A , 9-XI. (A te ). O głoszono 

uenwate o wykluczenie p.ezesa Rady 
Kom isarzy Ludowych Rykowa ze 
składu biura po litycznego partji. Sta 
nowlsko to  Ryków zajm ow ał od 
chwili rewolucji październikowej.
Na miejsce Rykowa wszedł do biura

nolitycznego szef GPU Mcnżyńskij. 
Oznacza to, iż w  walkach p o lity ­
cznych, rozgrywających sie obecnie 
w  Sowietach, głównym  czynnikiem 
będzie GPU, któremu podporząd­
kują się najwyższe urzędy sowieckie.

Wybory w Austrju
Sukcesy socjalistów.

WIEDEŃ lu.Xl fA T E ). W uniu 
przedwczorajszym  oabyiy się w 
Austrji w ybory do parlamentu. We­
dług dotychczasowych obliczeń: so­
cjaldem okraci posiadać będą w przy 
szłym parlamencie 72 mandaty— c 
1 mandat w ięcej niż poprzednio,

chrztśćjańsko-sotjaine stronnictwo 
straciło 7 manaatów i będzie po­
siadało posłów  66, blok grupujący 
żyw io ły  średniej burżuazji zdobył 
19 manaatów, wreszcie nowa partja 
wyborcza Helmwchry uzyskała 8 
mandatów.

Pozbawieni praw wyborczych.
R Y G A ,  10.XI (A t e ) .  Rada  kom*- 

sarzy ludowych  wyda ła  instrukcją 
wyDorczą, na której podstawie  ma- 
ją być przeprowadzone w ybo ry  do 
sow ie tów  w  grudniu. - Instrukcja po ­
zbawi ła  prawa wybo rc ze go  wszyst­
kich włościan, którzy n.e dostarczyli

wyznaczone j  ilości zboża w ładzom . 
zalicza,ąc ich do kategorj i „kuła­
k ó w " .  W sku tek  tego  l iczba pozba ­
w ionych prawa wybo rc ze go  w  S o ­
wietach wyn ies ie  oko tc  15 rr.iljonów* 
o sob.

A&y ipńc się z& rolć—re s zta  dicbnostki*.
BE RLIN .  10X1 (Pat .)  Jeden z

p r zyw ód c ów  puczu monarchistycz- 
nego  K a p  ja, organizator osławionej  
bo jówki  „ Konsul",  kp. Ei hardt og ła ­
sza st, zawiera jący odpow iedź  na 
znaną propozyc ję  H e r v e g o  w  Rpra- 
w ie  sojuszu niemiecko francuskiego. 
Kp i .  Erhardt podkreśla, ze  propo ­
zyc j e  H e r^ e go  m og łyoy  być  przy jęte 
jako podstawa dla rokowań  nie­
miecko-francuskich pod waruukiem, 
że  rząd francuski z d e c y d t j e  s'ę na 
ich zaaorobowai i ie .  Wszys tk ie  orga­
nizacje p raw icowe  by łych niemie­

ckich ::ołnierzy f rontowych w y p o -  
v. iedz iaiy się z go a m e  za porozumie ­
niem memiecko- francuskiem, opa r ­
łem na podstawach, kt >re z a g w a ­
rantują N ie mcom warunki rozwoj ia 
po tycznego  i gospodarc zego  w kie- 
runku odzyskania stanowiska wiel  
kou ioca is lw owego .  Żądan ie .  aby 
rrancja  zgodzda  się na rozbrojenie,,  
uważa Erhardt za drugorzędne.  Na* 
p ierwszem miejscu— oświadcza on—  
postaw c należy ' lądanie przyznan ia 
N iemcom zupełnej  swobody  zbrojeń*

F c r t i n a  u r i a u i l i s .
R Y C A . .  10,X I  ( A t e )  W  związku 

z usunięciem R y k o w a  z b;ura pol i ­
t yc znego  partji powstał  projekt 
zniesienia do tychczasowych nazw 
mie jscowości  fabryk i komun rolnych, 
noszących nazwę R y k o w a  i Bu- 

-cbarir.a.

Po  zesłaniu T rock .e go ,  R a k o w ­
skiego i innych pr zywcd i  o w  op o ­
zycji, Stalin w yda ł  rozkaz  zm iany  

aby całkowicie usunąć naz- 
byłych dygni tarzy  s cw .e c -

na z w, 
wiska 
kich.

 -.jł ■&> ••* .!<r«zu. <ct.i

'©<

o
©

©

©

O©
©
i ©

Polska Państwowa Loteria Klasowa
oznsjimia w s zy s tk im  g ra czo m , ż a

losy do 2 • • i iLoterJI są ju: ho r ws. ysfklcl* kolektorów.
Cena całego losu w y n o s i w  ka ^tiej k la s ie  z ł .  40.—, ć w ia r tk i z ł .  10 — 
Co ir u g 5 les wygc* m \Cćągren e w  klasie I-ej dn. 18 p 20 listopada193^ r.
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4538 -2101

llie f e j U
SALA MIEJSKA 

MatfdbrAntska 5.

O d  dn. 10 do 13 listopad  
1930 roku w łączn ie  będą 

w yśw ietlane filmy:

Nad program :

: W kraju srebrnych lisów
M ik

Dramat w 8 aktach* 
W  roli g łów nej:
P IN -T IN -T IN .

Jerry na wywczasach Komeda w 2-ch aktach.*
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. —  — P oczą tek  seansów  o godz. 4-ej. , —  —  Następny program : P r e z y d e n t .

D źw ięk ow y
KI1M 0-TSATR

„HELIOS"
W ileń sk a  38, tei. 9 26

D z i ś !  P o t ę ż n y  p . z e b ó j  d ź w l j jk o w y ,  w -u  d  *  .  ,
ktury s c h w y c ił  św iatl Film  nad myl k j j  / L  f *  N  . r *  f d  W  ■* gjk  / M ̂  » C  ł f  1 1 <1TS 7 CŁ 1r ULIlOUllla (larSyijailKaj
W spani^l, opow ieść m iłosna. W  roi. gł. ulu1-, publiczn. L A U H A  L A  P L A N T E  i J oh n  tiO leS . Ś p iew  —  Chór —  
Balet —  Przepych  —  W ystaw a. D l3  ITIfOOZ. OOZW OlOnfi, Ceny zniż. na l-szy  seans. S tansy o g, 4, 6 , 8 i 10.15

D Ź W IĘ K O W E  KINO

j i u m r
>1. A . M iok iew ieza  22.

0 z  i ś ! - D z i S! «  *  -f •  4  , j  z ulub. i śp iew . M Y u r ic e m
N a jw iększy  100% d żw jęk ow iec l j ( l̂| ̂  ias* Br ^ ̂  |>]| C h C V a lier, który odśp iew a w  
F ilm  ten w ystaw ą i śpiewem >  8 f f l  1  9  l l l l l l l A I  1 ję z . francuskim  sw oje  p iosenki 

p oruszy ł cały św iatl 1 1 1 1  A  Qra2 Je a n e t t e  M«,C D o n a ld

znano z filmu „K ró l Ż e b  ale w . Film  jest osn. ni tle  gł. szt. „K s ią że  m a łżonek" L eon a  X aurofa  i Julesa C b an ee .” 
N ad  program : D O D A T E K  D Ź W IĘ K O W Y . Ceny zm zone tylko na l-szy seans. P oczą tek  o g. 4, ost, seans o lu  3U

Kino Kolejowe

OGNISKO
'tfcok  dw orca  k oU jo w .}

D z iś  W ie lk a  p r e m je r a  nadzw ycza jnego  filmu p. t. IN T R Y G A N T ,  Ernesta Lub icha z genjalnym

Emilem J a n m n g s e i n  ~  s z a l o n e g o  c a r a  P a w ? a  1
A k c ja  dramatu rozgryw a * ię  w Petersburgu w r. 180K Intrygi zaku lisow ego  życia  cesarsk iego dworu! Ta jn y
spisek! Zam ordow an ie  cara! W  roi. główn.: E it iN J a n n ln g s , F lo r e n c e  V id o r i  L g w Is S ton G i N e li H a m ilto n .
P oczą tek  seansów  o g. 5. w  n iedz. i św. o g. 4 po poł. N astępny program : U lu b ie n ic a  Z3ł0£]i z  K larą Bow.

Polskie Kino

W AND’
ul. W ie lk a 30, te i,14 -*l

D z i ś !  O d czasów  ,B e n -H u ra "
tak iego filmu jeszcze  nie było  jak:

S M z y d i .
„WIELKA PARADA" W POWIETRZU

_ „  J Ł  H  W ie lk a  e oo p ea  pow ietrzna  w  12 akt. pj JT | H ^  T w rolach głów nych :■ ™ 1 l i  w  ■  R a m o n  N o w a r r o  i A n ita  P a g e .

K IN O -T E A T B

nLUX“
M ickiewicza l ! . t . l5 - f ;2

"1“  6dv kobieta się zapomni.,.
T raged ja  4‘J-letn. kob iety . Em ocjonujący dramat erotyczny reżyserji iO fi M a y f3. W  roi. gł. gw iazda M ar]3  
J a c o b in i i n iezapom niany kochanek N inv P ietrow n y F ra n k  L e d e r e r .  A k c ja  toczy  się w  pałacach arystokracji 
francuskiej oraz na tle m a low n iczych  kra jobrazów  A lg ieru . P ocz. o g. 4, w dnie św iąteczne o g. 1. Ceny od 40 gr.

. ' i
» r-i -.ę. .  -r,. -T-11 ̂  *-V* ’•«

i W K Ą P  T O - W ^ J Y . f C Y  S P I E S Z Ą ?  j
L  L ?  V  ...... ' : " ; r " i
A NO.OO NAJS2CZ(SLIWSZEJwP0LSCEK0ŁEKTUitY

E J J C H T E K J T E IM iJ !< £
KU PIĆ  LOSY DO I  K L A S Y » i m ,

;NOWEi 2 2  L oTEPJI PĄHSTWOWEi. ',/ I
i*̂ ‘ ' •' i.. - . Yl V' ‘ i' i .. śŁ óS ; *. • ■ V * ■

Pieniądze
lokę jem y solidn ie na 
zabezp ieczen ie  w ek s­
low e  i H ipoteczne z 
gw arancją zwrotu w 

term inie 
Dom  H.-K. „Z a c h ę ta ” 
M ick iew icza  !, tel. 9-05

Oszczędności
sw o je  z ło te  1 dolary u lo­
kuj na w ysok ie  op rocen ­
tow an ie. G o tów ka  tw oja  
jest zabezp ieczon a  z ło ­
tem , srebrem i d rogiem i 
kam ieniam i. L O M B A R D  
P la c  katedralny. Biskupia 
Nr. 12. W yd a je  pożyczk i 
pod  zastaw: złota , srebra, 
b rylantów , futer, m ebli, 
p ianin, sam ochodów  i 
w sze lk ich  tow arów .

20C3 — 2

Bazpłatnie!
N a p is z  n Ł t jc h m ia o t  Im ią, 
rok, ic iss ią e  urodzen ia , 
o erzym a -z an a lizy  ch a ­
rakteru  zdolności, p rze ­
znaczeniu., otcreśienie w a ­
żn ie jszych  f&kujw ż y c is —  
d a r m o .  7b gr. (zn a czk i 
p i.c ztow Bl, na o rzesy łk ę  
za łą c zyć . —  W a r s z a w a ,  
P s y c h o - G r a io : .  S zy lS er- 
S z k o  n ik , u l. N o w o w ie j ­
s k a  N r . 32. 1094 2

P f l l ś j l S
do wynajęcia
dla jednej lub dw óch  osób 
w  śródm ieściu. P iek ie łk o
Nr. 3, m. 3. M ożna z u- 
trzym aniem . 2087— 1

S p r ze d a mDOM
z powodu wyjazdu 
na I  w erzyńcu przy 
ulicy Dzielne, Nr. h0. 
—  Bardzo łanio. —
0  warunkach d o w ie ­
dz ieć  się: ul. L w o w ­

ska Nr. 12, m. 4

Z gubiony kw it lombard. 
(B iskupia 12) Nr 68293 

unieważnia się. 2035

Zgubione kw ity lombard. 
(B iskupia 12) Nr 82513

1 82514, unieważnia się.
2034

W I E L K I  *07*-2 
T A N I  W Y B Ó R  

M E B L I

B .  Ł o k u c i e w s H

W IL E Ń S K A  23

O g ło s z e n i..
K om orn ik  Sądu P o w ia to w eg o  w W iln ie, V I I  rew iru , 

A n k in l U szyusk i. zam ieszka ły  w W iln ie , p rzy  ul. 
P o io ek le i 14 ilu 3, zgod n ie  z art. 1030 U. P . C. ob­
w ieszcza , tż w dniu 28 lis topada  1930 rtku , o godz. 
10 rano, w W iln ie  p rzy  u lic y  A r ty le r y js k ie ]  1 m  10 
odoędzie  się sprzsdaz z l ic y ta c ji puD iiczne) m a ją tku  
ruchom ego, Zygm u rira  B rodź,usk iego , sK ład a jąeego  
s ię z m ebii, so rzę tów  aom ow ych , ub ran ia  i dubel­
tó w k i, o szacow am  go  na sum ę z ło ty c h  597 na zasp o ­
kojen ie  p re ten s ji Lu dw in a  Rutkow skiego 

2 łl? / V I— 2 )99 1 K em orn ik  S ąd ow y  A. Uszydski.

tn m m am s s m m m m m m m

K A Ż D Y  K A Ż D Y
B E Z W A R U N K O W O

p „ w in ien zapam iętać , że  og łos zen ia  do 
.K u r je ra  Y i ie n s k i- g o *  n a le ży  um iośzezać 

Za p o ś r e d n ic tw e m

BIURA REKLAMOWEGO
STEFANA GRABOWSKIEGO
W WILNIE, GArtBARSKA 1, tel. 82.

=  Ż ą d a ć  k o s z t o r y s ó w !  =

- ~

‘C en a  i!o s u  t y Lk o  i H
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A

Z ł .  M S L  J  C H O Z ł .
23 P R E M J E I !

r . ™  32 m i l i o n y l
Co drugi los wygrywa! 

Ciągnienie już Isf i 20 b, m.
N a s z  a d r e s :

W I L N C i ,  U L .  ^ B E L K A  Nr .  4 4 .
Zam ie jscow ym  w ysyłam y losy natychm iast 

po otrzym aniu zam ów ien ia.

K on to  P. K. O. 81051. -... i.. Firm a egzyst. od  1835 r

O głoszenie.
K om orn ik  Sądu P ow ia tow eg o  w W iirde V II  i »w jf i> ,  

\ntoni U szyń sk i, za m ie s zk a ły  w W iln  e p rzy  ul. 
P o io ek ie j N r. 14 m, 3, zg o d n i«  z art. 1030 U. P. C 
o b -  , s zcza , iż w  d n ia  24 lis to jian a  1930 roku o 
yuds, 10 *a n o  w W iln ie  p rzy ul. K a iw a ry js k ie j 14ft 
odo in z i-  s ię sp rzedarz z l ic y ta c ji pub licznej m ajątku  
ruchom egu F ran c iszk a  P u rczyd ek iego . sk ła d a ją cego  
się z 4 kon i z u p rzężą  i 3 wnzr.w o szacow an ego  na 
sum ę z ło ty ch  525 na za sp ok o jen ie  p re ten s ji M uwszy 
B erlin a . :
2418/VI— 2100 K om orn ik  S ąd ow y  A. Uszyrisii.

„ K £ V A 11
Mickiewicza 37, tel. 
E ozg ład zd iiie  i 
n ie  tw a rzy . Lee  
urOw i 6 rv s z c z y  
za c ja . W .Z .P . 5S,

(P a r f s )
657. od 11 1 

odśw ieża- 
zen ie wą- 

E lek try - 
480

W szystkich, k toby w ie ­
dzia ł o m iejscu za ­

m ieszkania S te fan ji-M arji 
Skibka, e jrk i Lukesz. i 
K o t f rzyny Z ych ó w , lat 38, 
ostatnio zam ieszkałe j w 
1915 r w  K rakow ie , przy 
ul. S iem iradzk iego Nr 21, 
uprasza się o poin form o­
wan ie Konaystorza E w an­
ge lick o -R e form ow an ego—  
W iln o , Zaw a ln a  11.

Doktór

M. H jis Ie im ®
wyjechała
2103 z a g r a n i c ę .

Dr. 0 I N S B E R G
ch o ro b y  skórne, wene­

ryc zn a  1 m oczop łc iow e

Wileńska 3
od godz. 8— 1 i 4— 8. 

tel. 587. 2092

k  Kpnłgsberg
Choroby ekórne, 

w en eryczn e  
i m ocz p ie l .we,

ulica Mickiewicza 4,
te le fon  10-90, 

od godz. 9 - 1 2  1 4— 8.

A k a s s i e s '  k a

KURJEft WILEŃSKI
8pólku z ogr. utłpow.

D R U K A R N IA  | 

INTROLIGdTORNIfi w

„ZNICZ44 1
WiIdc, św. Jansta Si. 1

Telefon 3-40.
D zie ła  książkowe, 
druki, książki dla 
urzędów , b ile ty  w i­
zy tow e, p ro .p ek ty , 
zaproszenia, afisze 
i w sze lk iego  rod za ­
ju roboty  druk-rslcie 

W YKONYWA 
P U N K T U A L N IE
— t a n i o  —
S O L I D N I E

i-- ii' ii."
ii?
ii-i

£Si
pfk/jajiijc od 9 rano 
do 7 w. aŁ  Mickie 
♦4,es* 80 m . 4. W . Zcfi. 

Na 3093 79

Do sprzeda im
nowy, czarny garnitur 
męski, na średnią osobę*, 
fason sm okingow y, ma- 
terja ł i robota solidna,, 
oraz p ierścionek z ło ty  mę- 
*ki ul. Zarzeczn a  Nr. 14̂

21.________________ 2105— 2

Rutynowana
nauczycielka
u dzie la  le k c y ) m u zyk i t 

ję z y k a  fran cu sk iego . 
W ileńska 30 m 10

Uzdolniony
tn.r Wii V

P 0 -3 Z U K L JE P O S A O Y . 

A d re s : S z k a p le r n a  37— 4i>

Pop iera jc ie  L igę  Morską

W flM t M  ą M Sem m m n U kU td  ta fm lK s& e i  *  W . c .* a i»  I j * ł .  a—< |%M. N n u t i, n fco *. 3— ii rv>< <*L."ł9 gosyo<lar: *s>4 (ire jJw łjt *« t*ds £ — 7 %««• *z  w o r k i  i • (Jft. „ę k o fiK ir  iedekój. m l* iw r* * *  w rim tr
■lUwa ya q j» a |8 e d  g tfji. ^>41 O ffa n te a l*  p tty jm a lĄ  itę  *4  9—3 E T— B wfctn Kmt«> fa ia w t  p. X. O. Nt. 8&.75C — uf. Ś-W 1, Tci tdoo *-40.

i  « I I U N I M I  b  4 n »  ta -  p* Rtiyłwą p  4 kł. Z * m c ą  ł * l  COMA. IH » t  u t l U f l .  , Ł »  w t o m  ntbha mtawry t i n a - «  ( i  ,  s tk u it  i,  }1 —  JO gs^ KI. IV , V , V I  — 13 xa S  n fh a  —  fr . ,  kroatk skt kMHR-

aedatesj^»v, e s fe rP  w H m S o d m n — * >  g r, sa wpatz 3 ,  t>Ck M A  f c ł ł r , *  a ły  u  ngtiazaata f  4*bw«»rfy«łua — 83%  Arnża s n  Awtśsj w  n,esrmtot* l r r a u ,  a a y ó i  O roM , a g r uMe mi — Aartss,
Dla' j WS% smtw.. £ »  masom d m id toM y  gu  P tO e t e g jło w e i t«a»r4rjr, ca itac* UJ-ct* lamowy A iu st& u*r*cjj t o W *  pamw* lermaja d r * t »  n ą io ta łć ., _________— 2&«-

„ i k r i r  > wg? •-o*. „Saien 4*, alŁ A-Si H l -l * t , ? - w Nerj*^Łl«r oflpT^ii tdftfwfcaj; Aaiovi WSamSewsil


